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KS. JAN LISOWSKI

KOŚCIÓŁ I MISJE
W połowic roku bieżącego w 25-oleeie ogłoszenia przez Piusa XI encykliki 

misyjnej „Rerum Ecclesiae, obecny Ojciec św. Pius XII zwrócił się do świata 
chrześcijańskiego w sprawie misyj w nowej encyklice, która od słów począt 
kcwych nosi nazwę ,,Evange.ii Praccones".

Zaraz po wydaniu tej Encykliki omówiliśmy ją krótko w „Życiu" (nr. 
28/151), w numerze obecnym, wychodzącym na niedzielę misyjną — omawiamy 
ją obszernie artykułem ks. J. Lisowskiego.

Misje Kościoła Chrystusowego to dzieło wspaniałe i potężne. Ojciec św. 
daje w pewnym miejscu Encykliki zestawienie wielkiego pochodu apostolskiego 
Kościoła w ostatnim ćwierćwieczu. Przyczym najważniejszym faktem w owym 
pochodzie' jest ów stały, niepowstrzymany rozwój aposto.stwa, który ogarnia 
wszystkie narody i rasy ludzkie, podnosi i uszlachetnia wszystkie kultury, 
znajduje miejsce dla wszystkich ludzi w uniwersalizmie Kościoła Bożego.

Encyklika misyjna Piusa XII, nawołująca wszystkich wiernych do jeszcze 
powszechniejszych modiów i jeszcze większego wysiłku na rzecz misyj, wychodzi 
w chwili, gdy bezbożny komunizm, zagarniając duże tereny świata, pragnie 
zdruzgotać (jak np. w Chinach) dzieło misyj i utopić je w krwi pracowników 
misyjnych. Ślepi i nierozumni, czyż Prawdę można usunąć wolą człowieka i czyż 
krew męczenników nie była i nie jest użyźnieniem wzrostu Kościoła? REI)

Kościół nie jest instytucją sta
tyczną, wręcz przeciwnie, z 
założenia jest instytucją dy

namiczną, i to nie tylko potencjal
nie, ale dynamiczną w sensie ak
tywnym. Boski Zbawiciel, wysy
łając Apostołów, nie nakazywał im 
organizowania Kościoła na zasa
dzie ustalonych granic i ustalonych 
liczbowo obywateli na wzór jakie
goś współczesnego państwa, a po 
założeniu go jaKo organizmu iiie 
nakazał zająć się jedynie sprawa- 
wi wewnętrznymi własnego domu. 
Wręcz przeciwnie, jako kamień wę
gielny, rzucił On myśl ciągłego roz
woju i rozszerzan.a, ciągłego mar
szu naprzód, lub raczej marszu we 
wszystkie kierunki świata. Zbawi
ciel nie naznaczył Kościołowi gra- 
rtic, lecz kazał Apostołom iść i 
nauczać wszystkie narody. Orga
nizacja tych, którym głosić mień 
Ewangelię i których przekonali o 
jej boskości, mogła być ta czy in
na. Jeden jednak i zasadniczy 
warunek i obowiązek nałożył Chry- 
stua Pan na Apostołów i ich na 
stępców, a było nim nieustanne 
głoszenie Ewangelii wszystkim na- 
lodom. Z nakazu Boskiego Zbaw
cy wynika, że właściwym elemen
tem Kościoła jest nie statyka, ale 
ruch, życie, słowem pochód.

Chrystus Pan i innym obrazem 
ilustruje zadania Kościoła, kiedy 
powiaea, że ogień przyszedł rzucić; 
ogień, o którym mówi, że nie jest 
ogniem tlącym się słabo w zaciszu 
domowego Kominka, ale ■— jak ro
zumiany być musi — jako żywioł, 
obejmujący w nienasyconym prag
nieniu i trawiący nieugaszoną siłą 
wszystko, co na drodze spotka. I 
jeżeli gdzie, to w obrazie płoną
cych lasjw należało by szukać zro
zumienia powiedzenia Chrystusa. 
Tam bowiem można dop.ero zro- 
zum.eć dynamikę, jakiej od Kościo
ła żąda jego BosKi Zbawiciel.

Patrzącym jednak na zagadnie
nia Kościoła przez pryzmat stosun
ków panujących w krajach obję
tych europejską kulturą, mogłoby 
się wydawać, że przypisywanie 
Kościołowi tego żywiołowego dy
namizmu jest cnyba przesadą. 
Nasze formy religijnego życia, cza
sem tak zeschematyzowane, mo
głyby się wydawać antytezą dyna
mizmu. Musimy jednak zrozumieć, 
że zesztywnienie form, że zaskoru
pienie się, bezwład, powiedziałbym 
marazm życia religijnego, obser
wowany i w nas i wokół nas, nie 
jest winą Kościoła, ale winą nas 
samych, którzy w nim znajdujemy 
zaspokojenie naszych aspiracji re 
ligijnych. Zasady Kościoła niczego 
nie mają, czym można by naszą 
opieszałość usprawiedliwić. Kościół 
w myśl wskazań Chrystusa ma 
pozostać na zawsze w pochodzie. 
Nie na wygodnym spacerze, ale w 
bojowym marszu. A im więcej znik
nie szablonów i im więcej zapanuje 
swobody, tym marsz jeśt spraw
niejszy i prędszy.

Ażeby poznać właściwe oblicze 
Kościoła, musimy się cofnąć 
wstecz, w ckres pierwszych wieków, 
w czasy, kiedy to Apostołowie i ich 
uczniowie przemierzali kontynen
ty globu ziemskiego i porywali za 
sobą narody, trzeba się cofnąć w 
okres ojców i męczenników, któ
rych krew prawdziwym stawała się 
posiewem nowego plonu, w okres 
wczesnego średniowiecza, kiedy to 
w tyglu kościelnej sprawności prze
tapiały się masy Ostrogotów, Wi
zygotów, Franków, Saksonów, Sło
wian, Mongołów. Te dzikie narody, 
dzięki swemu pierwotnemu uwiel
bieniu potęgi, poddały się łatwo 
żywiołowości nowej wiary i kultu
ry, która z nią szła. Wieki owe były 
świadkami prawdziwego tempa ży
cia, jakie Kościołowi jest właściwe. 
Strupieszałość wiary naszych po
koleń przynosi Kościołowi jedynie 
wstyd.

1584). Aby trudności przezwyciężyć, 
w 1622 r. Grzegorz XV zorganizo f 
wał osobną Kongregację Rozsze
rzania Wiary, która miała . zada
nie czuwania nad misjami, ze 
szczególnym zadaniem przygotowy 
wania kleru z ludności misyjnej. 
Założone dla tego celu Kolegium w 
Rzymie, wydało już w pierwszym 
wieku swego istnienia nawet bis
kupów tubylczych. Ciągłe nawoły
wania papieży, szczególnie zaś 
Leona XIII, Piusa X, a przede wszy
stkim Benedykta XV i Piusa XI, 
doprowadziły do rozrostu semina
riów dla studentów ludności tubyl
czej w krajach misyjnych, jak też 
w Europie seminariów dla studen
tów wysyłanych na misje, odznar 
czających się pobożnością, pilno
ścią i zapałem apostolskim. Nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że wśród 
pierwszych seminariów zorganizo,' 
wanych na terenach misyjnycłf, 
np. XVII w. w Japonii seminarium* 
co. jezuitów, podobnie jak na Ma
lajach w Paulo-pinang, czy w Ma- 
iakar na Ceylonie, seminarium za
łożone przez o. Ryłłę w Ghasir 
(1843) przeniesione potem na uni
wersytet w Bejrucie, należy do 
tych instytucji, jakie Kościołowi 
oddały żywotne usługi w pracy nad 
wychowaniem misyjnego kleru. 
(Por. A.A.S.; 1951, str. 506).

Wiadomo jednak, że podobne im
prezy wymagają dużych środków 
materialnych. Dlatego też Pius XI 
i obecny Papież w swych encykli
kach zwracają się do wiernych ca
łego świata z apelem o współpracę 
w modlitwie i ofiarach finanso
wych. Przypomina więc Ojciec św., 
świetlane karty pracy misyjne# 
ludzi świeckich, szczególnie w pier
wszych wiekach chrześcijaństwa i 
następnie w średniowieczu, Zwra
ca się do Akcji Katolickiej z ape
lem o wzięcie do serca sprawy mi
syj, o organizowanie misyjnych 
stowarzyszeń młodzieżowych, nad
to o popieranie prac prowadzonych 
przez takie organizacje, jak Mi
syjne Stowarzyszenie Kleru, Sto
warzyszenie św. Piotra Apostoła, 
Stowarzyszenie Dziecięctwa etc. 
Pochwalają zaś zbiórki pieniężne 
na cele misyjne, szczególnie zaś w 
niedzielę zwaną misyjną , Ojciec 
św. powiada: „Pierwszym moim

Jednym z jaśniejszych momen
tów, zapowiadających lepszą przy
szłość i p.awdziwe odrodzenie życia 
religijnego, są misje. Dlatego też 
Ojciec św., w encyklice poświęconej 
25-leciu Encykliki Piusa XI „Re
rum Ecclesiae“, w której ów „Pa
pież Misyj“ wytyczył linie, po jakich 
misje powinny się rozwijać, ażeby 
przynieść jak najwięcej skutKów,po
wiada: „wydaje się nam rzeczą ko
nieczną zachęcać do pracy misyj
nej“. Tym bardziej, że Kościół w 
czasach obecnych nie wiele różni się 
pod wzgędem napotykanych trud
ności od czasów, kiedy to w myśl 
Tertuliana krew męczenników by
ła posiewem nowych chrześcijan, 
kiedy to św. Cyprian zachęcał 
swyca wiernych do radowania się 
z cierpień i męczeństw, jakie prze
chodzić musieli. wskazując na to, 
że przecież nie po to zac.ągnęli się 
pod sztandary Chrystusa, ażeby o 
spokoju myśleć i uchylać się od 
obowiązków służenia Chrystusowi. 
Boski Zbawiciel pierwszy nie tylko 
nauczał o potrzebie walki i cier
pień, ale i sam przykładem poka
zał jak obowiązki swe chrześcija
nin pojmować powinien“. (Por. A. 
A.S. 1951 str. 503).

Te paradoksalne warunki bytu 
Kościoła w owych czasach, powta
rzają się I dziś, kiedy to nie tylko 
ateizm, materializm i komunizm 
sprzęgły się, ażeby oderwać wier
nych od Kościoła i Chrystusowej 
nauki, ale nadto i niektórzy paste
rze starają sprowadzić swe owiecz
ki na manowce zerwania jedności 
ze Stolicą Apostolską. Ojciec św. 
wyraża wszakże nadzieję, że po
dobnie jak wówczas tak i dziś trud
ności, prześladowania i przelana 
krew apostołów przyniosą stokrot
ne owoce. (Por. str. 504 — 505). 
Dowodem sprawdzania się' tych 
nadziei, są przytoczone przez Ojca 
św. cyfry, zawierające postępy pra
cy misyjnej na przestrzeni 25-lecia, 
w latach 1926 — 1951.

Tak więc aktywne misje w 1926 
r. liczyły 400 ośrodków, obecnie 
600. Liczba wiernych na terenach 
misyjnych w 1926 r. wynosiła 15 
milionów, obecnie 28. Liczba kleru 
rodzimego z 14,800 wzrosła do 
26,800. Liczba studentów teologii z 
1,770 na 4,300, do czego przyczy
niło się założenie szeregu no
wych seminariów duchownych na 
terenach misyjnych, nadto stwo
rzenie kolegiów i katedr misyjnych. 
Jeżeli chodzi o personel misyjny, 
to rozrósł się on do liczby 88 pla
cówek cbsaozonych klerem miej
scowym. Jeżeli nadmieni się nad
to, że biskupi wybrani spośród 
kleru miejscowego urządzili trzy 
plenarne synody misyjne; w Indo
nezji, Australii i Indiach, i że w 
Afryce urządzono Kongres Eucha
rystyczny, stanie przed naszymi 
oczyma obraz rodzącej się nowej 
siły bojowej Kościoła.

Ojciec św. w dalszej ekspozycji 
swojej Encykliki, idąc dalej po 
linii, jaką obrał Pius XI w „Rerum 
Ecclesiae“, nawołuje do dalszych 
wysiłków w pracy nad wychowa
niem tak miejscowego kleru, jak 
też katechistów, następnie wskazu
je na obowiązki, jakie spoczywają 
na barkach wiernych wszystkich 
krajów cywilizowanych.

Zagadnienia misyjne bardzo czę
sto sprowadzają się do jednego 
mianownika; ilości i jakości kleru.

Do XVII w. msjonarzy dostar
czały przede wszystkim zgromadze
nia zakonne. W bardzo rzadkich 
wypadkach dobierano kler dla mi 
sji z ludności miejscowej. Ten 
stan rzeczy powodował w Indiach 
czy w Chinach trudności, mimo po
czątkowych sukcesów, czasem nie 
do przezwyciężenia. (O. De Nobili,

CHRYSTUS CENTRUM ŚWIATA
TYDZIEŃ KULTURY RELIGIJNEJ W AUSTRII

W pierwszej połowie sierpnia br. 
w Domu św. Michała (Haus St. 
Michael) w Matrei am Brenner 
(Tyrol) odbył się „Drugi między
narodowy tydzień kultury religij
nej i problemów zawodowych“. Pa
tronat nad „Tygodniem“ objął dr 
lErnst Kolb, austriacki minister 
handlu i odbudowy, a przewodni
czącymi byli dr Hedwig von Skoda, 
generalna sekretarka EIRjC (Zu
rych) oraz prof, dr Anton Musger, 
dyrektor szpitala dermatologicz
nego w Graz (Austria).

Na „Tydzień“ złożyły się cykle 
wykładów teologicznych, filozoficz
nych oraz na temat problemów za
wodowych i problematyki czasów 
obecnych. Wykłady teologiczne na 
temat „Chrystus — centrum świa
ta w Piśmie świętym i w tradycji“ 
mieli; o. dr Leopold Soukup, O.S.B. 
(po niemiecku) i o. dr Hilaire Dues- 
berg, O.S.B. (po francusku).

Wykłady filozoficzne na temat 
„Chrystus — centrum świata w 
perspektywie filozoficznej“ pro
wadzili: prof. Max Mueller (po nie- 
miemiecku), .prof. C. Mazzantini i 
o. Enrico di Ravasenda, O.P. (po 
francusku).

W ramach wykładów filozoficz
nych prof. Włodzimierz Szyłkarski, 
z uniwersytetu w Bonn, wygłosił 
cykl wykładów pt. „Chrystus jako 
centrum świata w filozofii i poezji 
rosyjskiej i polskiej“. Cykl ten 
obejmował następujące tematy; 1) 
Rosyjski i polski mesjanizm, dwa 
sposoby widzenia Chrystusa jako 
centrum świata. Mesjanistyczne 
obietnice St. Testamentu i narodo- 
wo-świeckie nadzieje Izraela. Do
piero Zbawiciel ukazał prawdziwe 
znaczenie zbawczej roli St. Testa
mentu. 2) Dualizm Kościoła wscho
dniego. Rosja, „trzeci i ostatni 
Rzym“. Teologiczna podbudowa ro
syjskiej autokracji. Filofej, Nikon,

życzeniem jest, ażeby wierni prze
de wszystkim modlitwami swymi 
wspomagali tych, którzy poświęcili 
się misyjnemu dziełu“. (Por. A.A.S. 
1951. str. 510 — 517, 524 — 526).

Ojciec św. w Encyklice swej kła
dzie szczególny nacisk na dwa 
punkty. Po pierwsze, zaznacza 
to, co już w 1944 roku po
wiedział do zebranych w Watyka
nie misjonarzy: „Każdy misjonarz 
jest przede wszystkim apostołem 
Chrystusa. Jego urząd nie wyma
ga... tylko tego, ażeby narody, któ
re mają skarby własnej kultury, 
przygotować do przyjęcia moral
nych zasad życia chrześcijańskie
go, mogących pogodzić się z każ
dym rodzajem kultury, byle by tyl
ko oparta była na zdrowych zasa
dach“ (str. 523). że więc misjonarz 
nie ma poczytywać sobie za jedyny 
obowiązek, by „tę kulturę, jaką 
sam posiada, przesadzać na glebę 
misyjną“ (ib). Od początku bowiem 
swego istnienia Kościół wyznawał 
mądrą zasadę, polegającą na tym. 
ażeby „Słowem Ewangelii nie ni
szczyć lub nie przemieniać tego, co 
u narodów misyjnych znaleźć mo
żna dobrego i szlachetnego. Kościół 
Boży, nawołując narody pogańskie 
do szlachetniejszej i wznioślejszej 
kultury życiowej przez objawienie 
im zasad wiary chrześcijańskiej, 
nie ma ochoty upodobnić się do 
tych, którzy rodzimą puszczę, peł
ną piękna bez jakichkolwiek racji 
wycinają, lecz do tych, którzy drze
wom nieszlachetnym szlachetne 
szczepy dają, ażeby w ten sposób 
szlachetniejsze i słodsze rodziły o- 
woce“ (521).

A dzieje się to dlatego, że „na
tura ludzka mimo smutnego dzie 
dzictwa Adama posiada w sobie coś 
naturalnie chrześcijańskiego, co 
oświecone Bożym światłem i oży
wione łaską, może być łatwo wy
niesione na wyżyny cnoty i życia 
nadprzyrodzonego“ (522). Dlatego 
też Ojciec św. mocno podkreśla, że 
..Kościół nauk pogańskich ani nie 
poniża ani nie odrzuca^ ale oczy
szczone z błędów i nieczystości, 
chrześcijańską mądrością doskona
li i wynosi“ (522). Podobnie sztu
kę i kulturę otoczył opieką. Co się 
zaś tyczy obyczajów, Kościół ich 
„nie wyplenia w zupełności, ale

Piotr I. 3) Słowianofilski mesja
nizm: Kirejewski 1 Chomjakow.
Młody Sołowjew jako budowniczy 
słowianofilskiego mesjanizmu. — 
„Wielki inkwizytor“ Dostojewskie
go. 4) Polski i rosyjski mesjanizm. 
Mickiewicz i jego „Księgi narodu i 
księgi pielgrzymstwa polskiego“. 
Mickiewicz i Sołowjew. 5) Sołowjew 
jako największy nowoczesny prorok 
unii Kościołów. Jego doktryna „mo
narchii św. Piotra“. 6) Walka Soło- 
wjewa przeciwko rosyjskiemu me- 
sjanizmowi zdegenerowanemu w 
„panrosjanizm“. 7) Apokaliptycz
na filozofia historii Sołowjewa. 8) 
Sołowjewa „Opowieść Antychry
sta“. 9) Sołowjew jako centralna 
postać w rosyjskiej filozofii chrze
ścijańskiej. Jego otoczenie: Sergiej 
i Eugen Trubeckoj, Ern, Bierdia
jew, Bulgakow, Florenskij, Karsa
win, Wjaczesław Iwanow.

W cyklu problematyki zawodo
wej dyskutowano tematy: Co zna
czy zasada: „Chrystus — centrum 
świata“ dla; filozofa, prawnika i 
teoretyka polityki, ekonomisty 
narodowego 1 organizatora pra
cy, pracodawcy i robotnika, dokto
ra i naturalisty, psychologa i peda
goga, pisarza, wydawcy 1 dzienni
karza, pracownika filmu i radia, 
wreszcie dla artysty. Wnioski z 
powyższych dyskusji zakończono 
wykładem „Jakie konsekwencje 
musimy stąd wyciągnąć?“.

Problemy czasów obecnych o- 
mówiono na wykładach; „Idee Ko
ścioła wyrażone przez Papieża w 
najważniejszych dokumentach z 
ub. roku“, „Możliwości współpracy 
międzynarodowej z punktu zasady 
„Chrystus — centrum świata“, 
„Chrześcijańska duchowość świec
kich i chrześcijaństwo praktycz
ne“, „Tnstitutae Saecularae* i 
chrześcijańskie ruchy reformacyj- 
ne“, „Odpowiedzialność i solidar
ność kobiet“.

uświęca. W podobny sposób dnie 
święte pogańskie przez nadanie 
im nowego znaczenia pozostaw^ 
na czczenie świętych Pańskich.“ 
(522). Wszystko to Kościół Boży 
czyni w zrozumieniu, że wiara nie 
ma niszczyć lab deorganizować, ale 
uszlachetniać. Nowonawróceni 
przez fakt przyjęcia wiary nie po 
winni się przez to czuć wyzuci ze 
swego naturalnego środowiska; 
„bo jakkolwiek przez przyjęcie 
wiary świętej stają się członkami 
wielkiej rodziny i królestwa Boże
go, nie przestają przez to być oby
watelami swojej ziemskiej ojczyz
ny“. (523). Te uwagi, jak i zapew
nienie, że „Kościół nie ma zamia
ru obejmowania władzy nad naro
dami nawróconymi lub mieszania 
się do zagadnień materialnego 
urządzania państwa“ (507), dowo
dzą, jak wielce na sercu Ojcu św. 
leży usunięcie wszelkich podejrzeń, 
które zrodzić by się mogły w umy
słach obywateli tworzących się no
wych państw.

Drugim, szczególnej wagi punk
tem ostatniej encyKliki misyjnej 
jest caęc Ojca św., przeszczep.enia 
zasad sprawiedliwości i miłości spo
łecznej na tereny misyjne. Punk
tem wyjściowym katolickiej dok
tryny społecznej musi pozostać 
fakt, ciągle przypominany i nau
czany pi zez papieży, że, „na tej 
ziemi jak wygnańcy zoążać musi-

• my do ojczyzny nieśmiertelnej; że 
przeznaczeni jesteśmy- do życia 
wiecznego i do wieczystej szczęśli
wości, Którą osiągnąć powinniśmy 
prowadzeni wiarą i zachęcani cno
tą. Jedynie Cnrystus jest mścicie
lem krzywd ludzkich i ludzkiego 
cierpienia, bo od nich w obecnym 
życiu wolni być nie możemy. Ale 
Zbawiciel jest też i najsłodszym 
pocieszycielem. Tylko On ukazuje 
nam port prawdziwego pokoju, 
wiecznej sprawiedliwości i radości, 
do niego więc wszyscy, znamieniem 
Jego naznaczeni, zdążać winni.“ 
(517 - 8). Jednakowoż bez czeka
nia na odległe możliwości uzys
kania pełnego wymiaru sprawied
liwości, już tutaj, każdy według 
swych sił, idąc za wskazaniami mi
łości chrześcijańskiej, powinien się 
starać o wyrównacie krzywd i cier
pień niezasłużonych. Miłość jednak 
nie jest w stanie wyrównać tego, 
co niesprawiedliwość uczynić po
trafi. Dlatego też należy się sta
rać, ażeby sprawiedliwość objęła w 
swe władanie: stosunki ludzkie.“ 
(518). Dlatego też potępia raz je
szcze Ojciec św. zasady Marksa i 

. te formy socjalizmu, które nimi 
się kierują i przypomina zasady 
chrześcij ańskiej sprawiedliwości:

1) Każdy ma prawo używać tych 
dóbr doczesnych, które konieczne 
mu są do życia;

2) Temu prawu odpowiada obo
wiązek przyznania każdemu włas
ności prywatnej;

3) Normy prawne, wydane przez 
świeckich prawodawców i normują
ce używanie własności prywatnej, 
mogą przechodzić zmiany i nakła
dać pewne ograniczenia na używa
nie dóbr;

4) Dla zachowania jednak spo
koju w społecznościach należy 
zważać, ażeby robotnicy, którzy o- 
'barczeni są rodziną lub mają za
miar rodzinę założyć, nie byli pod
dani na usługi takiej gospodarce, 
która by pozbawiła ich praw należ
nych osobie ludzkiej;

5) Zasada ta odnosi się do jakie
gokolwiek systemu, czy to będzie 
system wynikły z nagromadzenia 
dóbr w rękach prywatnych (kapi
talizm), czy też wynikający z inge
rencji państwa we wszystkie ko
mórki życia prywatnego obywateli 
(totalitaryzm), która to ingerencja, 
jeżeli przekracza pewne granice i 
sięga aż w głąb do myśli i sumie
nia, przez takie ukrócenia wolno
ści osobistej obywateli doprowadzić 
może do nieobliczalnej katastrofy. 
(Por. str. 519).

Ojciec św. wyraźnie zaznacza, że 
do powtórzenia tych zasad zmusza 
go propaganda komunizmu, która 
zwodnymi mamidłami sięga do 
myśli ludów pierwotnych, niezdol
nych do rozróżnienia fałszu od 
prawdy i że tam, gdzie macki ko
munizmu jeszcze nie sięgły, misjo
narze powinni utrwalić te zasady 
chrześcijańskiej sprawiedliwości 
społecznej, tam zaś gdzie zaraza 
komunizmu zapuściła już swe ko
rzenie, pracą swą powinni na dob
rą drogę sprowadzić ludy pierwot
ne. (Por. str. 517).

W ten sposób Ojciec św. w swej 
Encyklice uznaj e równouprawnie
nie dorobku kulturalnego narodów 
pogańskich i aprobuje to, co Bene
dykt XV oświadczył p ich warto
ściach intelektualnych w liście 
„Maximum illud“, z r. 1919, a co 
Pius XI powtórzył w encyklice „Re
rum Ecclesiae“: „W błędzie jest 
ten, kto uważa, że narody misyjne 
ustępują zdolnościami innym na
rodom, lub, że w rozwoju umysło
wym niższy zajmują poziom. Do
świadczenia bowiem wskazują, że 
narody te nie tylko nie są mniej 
uzdolnione, ale że często zdolno
ściami przewyższają narody euro
pejskie“. (Cyt. A.A.S., 1926). Nadto 
zaś wskazując stosowanie zasad 
sprawiedliwości społecznej w kra
jach misyjnych — zamyka cykl 
zmagań o unormowanie pracy mi
syjnej i stawia ją na piedestale 
rzeczy doniosłej. W ten sposób wy
wiązuje się z tego obowiązku, ja
ki sam Zbawiciel nałożył na na
stępców Piotra, nakazując im iść i 
nauczać wszystkie narody. Zda się 
bowiem powtarzać zasady, na któ
rych opiera się Kościół, a które 
tak pięknie zostały sformułowane 
przez Piusa XI w „Rerum Eccle
siae“: Nie po co innego zrodził się 
Kościół, jak .tylko po to, ażeby po 
przez głoszenie Królestwa Chrystu
sowego w-całym świecie wszystkim 
narodom zbawienie udostępnił“. I 
dlatego to: „Tym, którzy patrzą 
wstecz na dzieje Kościoła, nie ob
cym jest fakt, że już od najwcześ
niejszych okresów istnienia Kościo
ła, najważniejszą myślą, zajmują
cą jego włodarzy, było rozszerzenie 
ewangelicznej prawdy 1 dobro
dziejstw: chrześcijaństwa, bez
względu na trudności, jakie Ko-, 
ściół w pochodzie swym napotykał 
wśród ludów, pozostających jeszcze 
w ciemnościach i mocy „śmierci“

A że — jak nauczał Pius XI, — 
obowiązkiem każdego katolika jest 
przyłożyć rękę do tego dzieła mi
syjnego, bo „jest to postulat miło
ści wobec Boga, która powinna się 
wyrazić miłością ku bliźniemu“ 
(j.w.), ażeby dążyć do doprowadze
nia do prawdziwej wiary tych, 
którzy jeszcze jej nie posiadają.

Podobnie i obecny Ojciec święty 
apeluje do katolików, mówiąc: 
„Kościół jest mistycznym ciałem 
Chrystusa. W tym ciele cierpienia 
jednego członka, udzielają się in
nym. „Mając zaś na uwadze cier
pienia i męczeństwa, na jakie mi
sjonarze są narażeni w swej, peł
nego poświęcenia wymagającej 
pracy, nadto zważywszy te szkody, 
na jakie prace misyjne zostały na
rażone, powiada, że jest rzeczą ko
nieczną, „aby celem wyrównania 
tych strat, celem odbudowy zbu
rzonych budynków misyj, szkół, 
szpitali misyjnych, cały chrześci
jański świat nie cofnął się przed 
przyłożeniem ofiarnej dłoni do 
tych dzieł, jakie dotychczas ota
czał troskliwą opieką i miłością“ 
(str. 527). Obowiązek ten szczegól
nie aktualny jest w dobie obecnej, 
kontynuuje Ojciec św., w dobie, w 
której rodzaj ludzki dzieli się na 
dwa przeciwne sobie obozy: jeden 
pod Chrystusa sztandarem wiodą
cy ku zbawieniu, drugi zaś mu 
wrogi, prowadzący ku ostatecznej 
ruinie. Dwa stąd też rodzaje apo
stołów, z których jedni dążą wszy
stkimi siłami do poszerzenia Kró
lestwa Chrystusowego, inni zaś, w 
oparciu o materialistyczne teorie, 
odrzucają wszelką myśl o życiu 
wiecznym, starając się ludzkość 
całą ściągnąć do poziomu upodle
nia.

Dlatego „Kościół katolicki, jako 
matka miłująca cały rodzaj ludzki, 
zwraca się do wszystkich swych sy
nów po całym świecie rozsianych, 
ażeby tym, którzy szczególnie po
święcili się dziełu rozkrzewiania' 
wiary, zależnie od swych możności 
przyszli z pomocą modlitwami, gro
szem ofiarnym i popieraniem mi
syjnych powołań.“ Nadto zaś nawo
łuje wszystkich, ażeby, jeżeli sami 
nie mogą się poświęcić dziełu roz 
krze wiania wiary, przynajmniej 
zainteresowali się gorąco proble
mami związanymi z tym gigantycz
nym wysiłkiem Kościoła, a w ten 
sposób nie pozwolili, aby życzenie 
Boskiego Serca, które przyszło, 
„ażeby odnaleźć i zbawić tych, któ
rzy zginęli“ (Łuk. 19, 10). (527) — 
pozostało bez echa.

Ks. Jan Lisowski
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Duża ilość opinii i komentarzy, która zaczęła pojawiać się 
po zgonie Petaina, nie ustaje, oświetlając postać zmarłego w 
najbardziej kontrowersyjny sposób. W polskiej prasie emigra
cyjnej dyskusja na temat działalności Petaina u schyłku jego 
życia, podjęta została również, spotykając się ze zdecydowanym 
potępieniem lub równie krańcową apologią.

Artykuł J. Giertycha zajmuje się tym samym tematem, sta
rając się wydobyć prawdę o motywach i przebiegu działalności 
politycznej tragicznego marszałka Francji. 'Ustala pomyłki i 
błędy, ale usiłuje zrozumieć prawdziwe motywy człowieka, który
całe życie stał w służbie swego

x-etain nie cieszy się sympatią, 
ani zrozumieniem w naszym naro
dzie. Polacy na emigraci podzielali 
bez zastrzeżeń punkt wiozenia pro
pagandy brytyjskiej, a więc darzy
li sympatią de Gauiie‘a, a potępia
li Pétaina. Poiacy w Kraju widzie
li w Pétainie symbol Kolaboracji z 
okupantem, — coś w rodzaju fran
cuskiego Volksdeutscha. Polacy we 
Francji tęsknili za wolnym wy
brzeżem angielskim, wspópracowa
li z ruchem oporu Ca nieraz two
rzyli Kościec tego ruchu) i Francję 
pćtainowsKą darzyli pogaroą. w 
tych warunkacn trudno wyma
gać, byśmy mogli punkt widzenia 
peecainowski podzielać, a nawet 
byśmy go mogli w sposob ścisły 
oraz sprawiedliwy uznać.

A jednak — Pétain nie był ara 
zdrajcą ani małodusznym kolabo-" 
rantem. Był to wielkiej miary pa
triota francuski, który usiłował 
przeprowadzić — z wieiką odwagą 
i poświęceniem — plan polityczny, 
zakreślony szeroko i dyktowany od
orem Francji.

Pétain politykę swoją przegrał. 
Przegrai ją nie całkowicie; owocem 
jego polityki jest uratowanie fran
cuskiego imperium Kolonialnego 
przed roąpaomęciem się, jest ma
towanie Francji przea Drzemie- 
niem represji niemieckich w scyiu 
takim, jak w Polsce, a tym samym 
przed wielkim wykrwawieniem się 
i zniszczeniem, jest dalej — trocnę 
mimo woli — przyczynienie s±ę 
wraz z gen. Franco do zwycięstwa 
alianckiego przez odciągnięcie Hi
tlera od łatwego kierunku ofensy
wy na Gibraltar i Afrykę i po
pchnięcie go na drogę bezcelowej 
bitwy o Anglię, a wreszcie jest sze
reg reform wewnętrznych, Które 
okazały się trwałe. Osiągnięcia te 
sprawią zapewne, że Pétain będzie 
miał w dziejach Francji miejsce 
większe, niż się to wielu zdaje dzi
siaj. Ale mimo to nie da się za
przeczyć, że w liniach generalnych 
Pétain swą politykę przegrał. Prze
grał ją częściowo wskutek okolicz
ności zewnętrznych, — między in
nymi wskutek polityki anglosas
kiej, która świadomie do tego 
zmierzała, aby go utrącić i która 
okazała wobec mego więcej jeszcze 
bezceremonialnej brutalności, niż 
wobec Polski (w Jałcie) i wooec 
Jugosławii (króla Piotra i generała 
Michajłowicza), miała bowiem wo
bec Pétaina swobodniejsze ręce. 
Przegrał ją jednak częściowo też i 
z własnej winy: na trudną i nie
bezpieczną politykę, jakiej się pod
jął, był już za stary — i w zwrot 
nym momencie, decydującym o lo
sach Francji i jego reżymu, jakim 
był moment anglosaskiego desantu 
w Półn. Afryce, zabrakło mu za
równo lotności władz umysłowych, 
potrzebnej dla szybkiego zoriento
wania się w położeniu i przedsię
wzięcia śmiałych decyzji, jak i 
przedsiębiorczości, ruchliwości i e- 
nergii. Zabrakło tak dalece, że się 
w końcu bezwolnie uwikłał w zupeł 
ną, szkodliwą i brzydką zależność 
od Niemców.

A jednak — polityka jego, tak 
jak była pomyślana i jak w po
czątkowym okresie była prowadzo
na, była słuszna. I naród francuski, 
w swej przytłaczającej większości, 
wiedział, że to jest polityka słusz
na. Naród francuski w roku 1940 
poparł Pétaina, — nie przez opor
tunizm tylko, ale z przeświadcze
nia, że katastrofa jest tak strasz
na, iż trzeba szukać całkiem no
wych dróg ratunku, a Pétain jest 
właśnie taką nową drogą. Jeśli 
Francja powojenna przedstawia o- 
braz tak głębokiego upadku, znie
chęcenia, prostracji, zaniku wiary 
w siebie i swą przyszłość, to przy
czyną tego jest, że przeżyła nie je
dną tylko katastrofę, lecz dwie: — 
pierwszą z nich była klęska 1940 r. 
na polu walki — a drugą było za
łamanie się i niepowodzenie polity
ki Pétaina, — polityki, w którą 
Francja wierzyła i w której pokła
dała nadzieję.

Na czym polityka Pétaina pole
gała?

Polegała na stwierdzeniu, że 
tragedią Francji jest nie tylko epi
zod klęski wojennej 1940 r., ale — 
przede wszystkim —. jest staczanie 
się po równi pochyłej ku upadkowi 
już od szeregu pokoleń. Francja 
idzie w przepaść już od. siedemna
stego stulecia; świetne zwycięstwa 
napoleońskie — to tylko złudny, 
gorączkowy wybuch chorobliwej e- 
nergii, wywołanej przez rewolucję; 
zwycięstwo 1918 r. — to tylko owoc 
ostatnią resztą gasnących sił 
przedsięwziętego wysiłku. Francja 
ma przetrącony kręgosłup moral
ny. Coraz bardziej się rozkłada po
litycznie i duchowo, traci pion 
ideowy i moralny, traci wiarę, de
zorganizuje się społecznie, nawet 
kurczy się liczebnie wskutek spad
ku rozrodczości. Rewolucja, czasy 
napoleońskie, laicka, masońska, an-

narodu. (Red.)

w przepać. — W chwili kapitulacji 
1940 r. klęska wojenna Francji była 
już faktem dokonanym; Niemcy 
byli w Paryżu i nad Zatoką Biskaj
ską; dalszy opór nic Francji dać 
nie mógł; przeciwnie: byłby od ra
zu zaprowadził Niemców do Marsy
lii i do Afryki, a więc zniszczył ten 
szczątek niepodległości, jaki kapi
tulacja zdołała uratować. Nié był
by również zgoła pomógł Anglii. 
Pétain w 1940 r. zrobił to samo, co 
Niemcy w 1918 1 Japonia w 1945: 
skapitulował w porę, — to znaczy 
wtedy, gdy zwyciężyć już nie mógł, 
a gdy przez ugodę mógł coś jednak 
jeszcze uratować.

Zawierając rozejm z Niemcami, 
Pétain musiał się liczyć z dwiema 
ewentualnościami: że Niemcy woj
nę z Anglią wygrają — albo, że 
ją w końcu przegrają.

Byłby bardzo nieroztropny, gdy
by obu możliwości nie brał w ra
chubę. Myśmy byli na dnie klęski, 
innego wyjścia, niż bić się bez za
strzeżeń i wahań, przed nami nie 
było, a polityka Petaina nie była 
dla nas możliwa. Ale Francja była 
w innym położeniu. Fiancja mo
gła i musiała się liczyć z ewentu
alnością, że Hitier zwycięży. Prze
cież w 1940 r. nie można jeszcze 
było powiedzieć, że dojdzie do 
wojny niemiecKo-sowieckiej, prze
ciwnie, Sowiety zachowywały się, 
jak niemiecki sojusznik. Nie moż
na również było przewidzieć, jak 
się zàchowa Anglia i czy pod gra
dem bomb locmczycn niennecKich 
nie pójdzie na kompromis. Hitler 
w 1940 r. miał szanse zwycięstwa; 
rozumny zwierzchnik polityKi fran
cuskiej miał obowiązek się z tym 
liczyć i starać się na ten wypadek 
zabezpieczyć dla Francji wyjście 
najmniej złe.

Drugą ewentualnością było, że 
się Anglia ostoi i że na dalszą metę 
pokonanie Hitlera okaże się możli
we. Francja w tym wypaazu po
winna była Anglii pomoc. Najwię
kszą pomoc, ja«.ą pobita Francja 
mogła Anglii udzielić, było niedo
puszczenie oo tego, by Hitler poło
żył łapę na francuskiej flocie wo
jennej, oraz by zajął Afrykę Pół
nocną. Otóż ODie te rzeczy Pétain 
zrobił. Większą to miało wartość 
dla przyszłego brytyjskiego zwycię
stwa od wszystkich „ruchów opo
ru“ i wszystkich poczynań de Gaul
le'a. — Ponadto, na wypadek bry
tyjskiego zwycięstwa, Francja po
winna była się zabezpieczyć od 
ciosów ze strony życzliwego sprzy
mierzeńca. Francja wcale nie mia
ła powodu oczekiwać, że — sama 
powalona i bezwłaona — będzie 
przez zwycięską Anglię potrakto
wana wielkodusznie. Petain z 
francuskiego punktu widzenia u- 
czynił bardzo słusznie, troszcząc 
się w chwili klęski także i o to, by 
się obronić przed zachłannością a- 
lianta. Wszak Cnurchili już Fran
cji proponował brytyjsko-francus- 
ką unię, to znaczy rozpłynięcie się 
Francji w imperium brytyjskim. W 
ciągu dwóch lat między klęską 1940 
r. a afrykańskim desantem alianc
kim 1942 r. Pétain odbudował poza 
zasięgiem wpływu niemieckiego 
jaką taką siłę francuską w Afryce 
Północnej — i Anglosasi z chwilą 
desantu z siłą tą musieli się liczyć. 
Dzięki temu Afryka Północna, Al
gier, Tunis, Maroko, Senegal, cała 
aahara, a wraz z nią i reszta im
perium kolonialnego francuskiego, 
nadal należą do Francji i to należą 
dość mocno i pewnie. Tylko z jed
nej Syrii została Francja trwale 
wyrzucona. Dzięki Petainowi Fran
cja uniknęła losu Holandii, która 
pod opiekuńczymi skrzydłami alian
tów, z którymi się na życie i śmierć 
związała, — i pod alianckim naci
skiem, — została wyzuta z impe
rium kolonialnego, będącego histo
rycznym dorobkiem szeregu stule
ci. Gdyby Francja prowadziła po
litykę w stylu de Gaulle'a ■— Niem
cy zajęliby Afrykę Północną, pro
klamowaliby państwo arabskie, a 
Anglosasi potem uznaliby to pań
stwo, jak uznali stworzoną przez 
Japończyków Indonezję,, w na
dzieli, że wezmą je pod swoje włas
ne wpływy. Imperium kolonialne 
francuskie byłoby dziś, tak jak ho
lenderskie, jedynie wspomnieniem.

tyreligijna i antytradycjonalisty- 
czna trzecia repuou&a, — a zresztą 
jeszcze wcześniej epoka filozofow 
pod rządami monaichii, oraz re
formacja, — to są etapy, wiodące 
Francję ku ruinie. W obliczu tego 
łańcucna przemian, — nie tak ja
skrawo rysującego się, ale również 
groźnego, jaK łancucn przemian 1 
Katastrof roxs&i w tym saniym 
prawie OKresie czasu, epizod klęski 
wojennej jest bezriiała drobiaz
giem. Upadek jest tak wielki, rui
na Francji jest tak straszna, ze 
nie wystarcza myśleć tylko o 
wygraniu wojny. Francja jest cho
ra; Francję trzeba leczyć, — le
czyć od podstaw. KlęsKa wojenna 
ma jedną dobrą stronę; że jest 
wstrząsem, który otwiera oczy i 
budzi sumienie, wstrząs ten umo
żliwia rozpoczęcie przebudowy i 
naprawy Francji.

Pétain postawił sobie za cel od
rodzenie Francji. Fi aneja potrze
bowała takiego przeorania, prze
tworzenia, jakie stało się udziałem 
Polski w erze kontrreformacji. Pé
tain ujął we Francji ster władzy 
— i uważał za swoje zadanie tak 
Francję przy pomocy tej władzy 
przetworzyć, oy uaroazna się w niej 
religia, by zreorganizowało się 
społeczeństwo, by opanowane zo
stały zwycięsko te prądy, których 
owocem był z jednej strony komu
nizm w masach roDotniczych, z 
drugiej — taki układ stosunków 
politycznycn, że mogli np. zostawać 
ministrami lotnictwa ludzie w ro
dzaju p. Pierre Cot, kryptokomu- 
nisty, który siłę lotniczą Francji 
unicestwił. Celem więc głównym 
rządów Pétaina były — reformy. 
Reformy połączone z wychowa
niem narodu, apelowaniem do je
go woli, wiary i sumienia, by się 
odrodził i wszedł na drogę wewnę
trznej naprawy.

że naród francuski poszedł za 
Petainem — dowodzi posłuch, ja
kim rządy Pétaina się cieszyły. 
Przecież cała Francja (łącznie z 
samym Petainem) życzyła zwycię
stwa Anglii, życzyła klęski Hitlero
wi. A jednak, gdy Pétain kazał 
stawić opór zakusom Anglii, prag
nącej — ze swojego stanowiska 
słusznie — zasięg wpływów Vichy 
zmniejszyć, Francuzi na najdal
szych krańcach świata, gdzie prze
cież me sięgała rzeczywista władza 
Pétaina, lecz tylko jego autorytet 
moralny — usłuchali Pétaina i bez 
wahania chwycili za broń. W Da- 
karze opór pétarnowskiej Francji 
był zwycięski. W Syrii, na Madaga
skarze, był jedynie demonstracją, 
ale demonstracją krwawą. Fran
cja pokazała, że jest solidarna, że 
chce występować jako jednolita 
siła, z której samodzielną i odręb
ną wolą należy się liczyć i że uzna- 
je, iż jej rząd jest w Vichy, a jej 
głową jest Pétain.

Uważanie wewnętrznej przebudo
wy i reform za rzecz najważniejszą 
nie oznaczało jednak zresztą, że 
pétainowska Francja nie interesu
je się wojną, ani jej wynikiem. 
Bezpośrednie cele polityczne od
grywały w polityce Pétaina rolę 
nie mniejszą niż reformy.

Istotą bieżącej polityki Pétaina 
była chęć przeczekania.

Trzeba pamiętać, że Francja w 
chwili katastrofy 1940 r. miała je
szcze dużo do stracenia. Nie zosta
ła ona tak unicestwiona, jak Pol
ska w 9 miesięcy wcześniej. Niem
cy w 1940 r. nie dotarli do Morza 
Śródziemnego, — środek i południe 
Francji były wolne; wolna także 
była Korsyka i całe imperium ko
lonialne. Francja nadal posiadała 
potężną flotę, potężną pozycję 
strategiczną na Morzu śródziem
nym i w Afryce, wcale poważne a- 
tuty polityczne i w innych punk- 
tacn globu, oraz wielkie zasoby go
spodarcze. Ustosunkowanie się 
Niemiec do Francji było inne, niż 
do Polski; Niemcy nie nosili się z 
zamiarem unicestwienia Frar.cji, 
uważali, że będą jej musieli dać 
żyć, — choćby tak, jak Ameryka 
po r. 1945 dała żyć Japonii. W ta
kiej sytuacji, nawet, gdyby nie było 
zagaonienia reform i konieczności 
wewnętrznego odbudowania Fran
cji, stawianie wszystkiego na jed
ną kartę byłoby nieroztropnością. 
Istnieją sytuacje, gdy nie ma in
nego wyjścia, tylko trzeba iść prze
bojem, — trzeba z zamkniętymi 
oczyma rzucać się w wir rozpaczli
wej walki, bo to jedyna szansa ra
tunku, — ale istnieją inne, w któ
rych lepiej jest nie ryzykować zbyt 
wiele i raczej wybierać drogę moż
liwości skromniejszych, lecz mniej 
niebezpiecznych, polska za Stani
sława Augusta byłaby z pewnością 
uczyniła lepiej stosując przykrą 1 
nieefektowną, lecz dającą szanse 
ostania się stanisławowską polity
kę przetrwania, zamiast polityki 
stronnictwa patriotycznego rzuca
nia się z rozwiniętym sztandarem 
i z dumnie podniesionym czołem

W wigilię święta, w sobotę dnia 27 października br. o godz. 7-ej 
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Przez pierwsze dwa lata — aż do 
desantu alianckiego w Afryce w 
1942 r. — trafność polityki Pétaina 
była bezsporna. Nie da się to po
wiedzieć w okresie następnym. 
Konsekwencją desantu anglo-ame- 
rykańskiego w Afryce było złama
nie umowy rozejmowej przez Niem
ców i zajęcie przez nich całej środ
kowej i południowej Francji. Był 
to moment, kiedy należało uznać 
politykę ugody z Niemcami za 
skończoną. Straciła ona odtąd 
wszelki sens. Polityka przeczeka
nia osiągnęła już swój cel: w roku 
1942 było już rzeczą jasną, że An
glia, wzmocniona przez przystą
pienie do wojny Ameryki i Rosji, 
wojnę wygra, a więc można bez 
obawy stanąć po jej stronie. Poli
tyka ratowania, drogą neutralno
ści, własnego niezależnego ośrod
ka, straciła grunt pod nogami, 
skoro Niemcy zajęli resztę Fran
cji, a Anglosasi Afrykę Północną; 
nie było już pola na neutralność, 
można już /było tylko wywalczać 
sobie pozycję po jednej albo po 
drugiej stronie, a więcej można by
ło pod tym względem osiągnąć, 
rzucając wszystkie swoje siły na 
szalę, niż tylko połowę.

Pétain powinien był ogłosić, że 
wobec pogwałcenia przez Niemców 
rozejmu, r iancja znów jest w sta
nie wojny z Niemcami. Powinien 
był woiąsc w samoioc i wyjechać 
poza zasięg niemieckiego wpływu, 
to znaczy oo Afryki. A jeżeli to 
było mewykonaine techniczne, po- 
wdnien był stanąć we Francji na 
czele cnoćby symooiicznego oporu
— i zgmąc, luo dostać się do nie
woli. rétain tego nie zrooił. Jego 
właaze umysłowe w owej chwili — 
jak wynika z relacji adm. Leahy — 
już nie dopisywały. Wydało mu się, 
że oesant w Algeni i w Maroku 
jest ograniczoną operacją na mia
rę poprzedniego, skutecznie odpar
tego najazau na Dakar — i że tak
że bęuzie go można odeprzeć. Za
grało w nim ponadto oburzenie, że 
Angncy zamiast atakować Niem
ców, atakują — po raz któryś tam 
z rzęou •— Francuzów, zarówno 
rozlewając krew francuską, jak za
dając cios jeoynej, rzeczywistej 
bazie zacnowanej francuskiej nie
podległości. nawiasowo mówiąc 
owe kolejne napady bez wypowie
dzenia wojny i najczęściej bez o- 
strzeżenia, — na flotę francuską 
w Mers-el-Kebir, na Dakar itd. — 
nagromaoziły w narodzie francus
kim w ciągu owych dwóch lat wca
le spory osad zrozumiałego obu
rzenia).

Pétain nie wyjechał do Afryki i 
nie zerwał ugody z Niemcami. Ale 
warunków do neutralności już wte
dy nie było. Skoro się nie szło z 
aliantami — automatycznie było 
się skazanym na pójście z Niemca
mi. Petain znalazł się w obozie 
niemieckim i we władzy kolabo
rantów i zdrajców w rodzaju La- 
vala i Doriota. Można to darować 
staremu człowiekowi, który nie 
miał jasnej świadomości, co czyni. 
Nie można tego darować mężowi 
stanu.

Wobec fałszywego kroku Pétaina
— zadanie wyprostowania dróg 
polityki francuskiej spadło na bar
ki jego najwybitniejszego współ
pracownika i zastępcy, admirała 
Darlan. Był to człowiek wielkiej 
miary; gorliwy katolik, człowiek 
rozumu, woli, charakteru, — nie 
stary, — prawdziwy człowiek przy
szłości. Kto wie, czy cała w ogóle 
polityka pétainowska w ciągu o- 
wych dwóch lat nie była właściwie 
jego dziełem.

Desant aliancki zastał Darlana 
na miejscu w Afryce Północnej. 
Ujął on od razu w Afryce ster rzą
dów. Stawił najpierw zbrojny opór 
aliantom — ale, gdy ruszyli się 
Niemcy, z miejsca zmienił front i 
przeszedł wraz z całą francuską 
Afryką Północną 1 Zachodnią na 
stronę aliantów, ogłaszając, że 
wojna z Niemcami jest wznowiona. 
Wobec odmiennych obwieszczeń 
Pétaina, ogłosił, że Pétain jest we 
władzy Niemców i głos jego nie 
jest niezależny, a więc się nie liczy. 
Francja — z Darlanem na czele — 
znalazła się z powrotem w obozie 
alianckim. Z pamiętników Chur

chilla wiemy, jak wiele przyłącze
nie się Darlana Anglii i Ameryce 
pomogło. Cała późniejsza pozycja 
Francji w obozie zwycięskim jest 
do zawdzięczenia Darlanowi i sile, 
jaką miał pod swoją władzą. Do 
zawdzięczenia, oczywiście, bez po
równania więcej niż de Gaulle'owi. 
Bez. Darlanà de Gaulle, który póź
niej spożywał część owoców darla- 
nowskiego dorobku, nie byłby ni
czym.

Ale Darlan nie miał tego autory
tetu, co Pétain. Jego gwiazda rosła 
dopiero, za mało jeszcze miała sa
modzielnego blasku. Gdyby Dar
lan miał za sobą poparcie Pétaina, 
choćby poległego lub siedzącego w 
niewoli, powaga jego byłaby ol
brzymia. Ale Darlan, idący wbrew 
Petainowi, powagi dostatecznej 
nie miał. Łatwiej można sobie było 
na to pozwolić, by go brutalnie u- 
sunąć.

Kula francuskiego zamachowca, 
młodziutkiego de gaulle'owskiego 
fanatyka, położyła kres jego życiu. 
Zamacnowca w ciągu paru dni, w 
trybie doraźnym, osądzono i — po
dobno ku wielkiemu jego zdziwie
nia — rozstrzelano; tajemnicę, 
kto go do zamachu namówił, za
brał on z sobą do grobu.

Główne dzieło Darlana — wpro
wadzenie Francji z powrotem do 
obozu aliantów — nie uległo znisz
czeniu. Ale jego system rządów, 
bez jego sprawnej ręki, się nie 
ostał. Afrykańska Francja pétai- 
nowsko-darlanowska u boku alian
tów trwała jeszcze — bez Pétaina i 
Darlana — czas pewien z różnymi 
generałami na czele—-ale stopniowo 

„rozlazła się w palcach", ustępując 
miejsca „czwartej republice", suk- 
cesorce trzeciej republiki, wino
wajczyni klęski 1940 r. I politycz
nemu zeru, de Gaulle'owi. Ba! I 
komunistom, — tym komunistom, 
którzy w 1940 r. jawnie szli z Niem
cami, a którzy w roku 1944 zdobyli 
sobie nieoczekiwanie reputację 
czołowych francuskich patriotów.

Także katolikom typu p. Bidault. 
Katolikom, którzy latami zasiada 
ją w francuskich gabinetach — a 
nie umieją mimo to zapewnić rów
nouprawnienia katolickiemu szkol
nictwu.

Londyński „The Tablet" pisał 
niedawno (an. 2 czerwca 1951), że 
istnieją dwa odmienne roazaje 
katolików czynnycn w polityce. 
„Klerykalizm sprzed poł stuiecia 
był rożny od dzisiejszej chrześci
jańskiej demokracji. Kierynał 
skłamał się ku angiorobii, ku judeo- 
fobii i uważał masonerię za dzieło 
szatana. Nienawidził francuskiej 
republiki i obawiał się cesarskiej 
Rosji, unrześci jańin demokrata, 
czy katolicki lewicowiec, jest an- 
glofilski, jest judeofliski i jeśli nie 
uważa masonerii za wymyślonego 
straszaka, to w Każdym razie za 
coś, czego rola została znacznie 
przesadzona. Trzeba zdawać sobie 
sprawę z tej przemiany punktu 
widzenia, jeśli się cnce zrozumieć 
ewolucję dzisiejszej Europy". — 
Otóż Petain i Darlan, którzy, na
wiasowo mówiąc, nie tylko byli 
nieufni wobec Anglii, ale także 
zaniknęli loże masońskie i skonfi
skowali ich archiwa, należeli na 
równi z gen. Franco izb. królem 
belgijskim Leopoldem, do owego 
dawniejszego typu polityków ka- 
tolickicn. Katolicka prawica fran
cuska, która za trzeciej republiki, 
a zresztą także i za Napoleona III, 
za monarenii lipcowej, za Napole
ona 1, za I i II republiki, a właści
wie także i za restauracji nie brała 
udziału w rządacn, ale którą wy
wierała stale wielki wpływ na losy 
Francji jako sita opozycyjna, ou- 
aziałująca na opinię publiczną, zo
stała w wyniku załamania się 
Francji pćcainuwsko-aananowSKiej 
zdruzgotana i dzisiaj żadnego wpb - 
wu me wjwiera. Miejsce jej w ży
ciu francuskim zajęli oportumsty- 
czni lewicowcy katoliccy spod zna
ku Bidaulta i de Gaulle'a.

A jednak coś po rządach Petai
na zostało. Cos się w atmosferze 
Francji zmieniło. Wiocili do Fran
cji zakonnicy. Pétamowski system 
polityki społecznej, stawiającej su
bie za cel popieranie rodziny, nie 
został przekreślony. Posiany został 
siew, z ktorego wyrośnie kiedyś od
rodzenie Francji.

Już wyrasta. Dla ilustracji znów 
zacytuję „The Tablet" (z d. 4 sierp
nia 1951). — W Jatacn 1934-1938 
rodziło się we Francji przeciętnie 
636.000 dzieci rocznie, a w r. 1940 
urodziło się nawet tylko 559.000. 
Następny rok, odbijający rozdzie
lenie rodzin w roku poprzednim, 
dał 520.000 urodzin. Ale już rok 
1943, pomimo, że tylu Francuzów 
było w obozach jeńców, dał 613.000, 
pierwszy powojenny rok 1946 — 
836.000, a następne lata- 1947 — 
863.000, 1948 —- 864.000, 1949 —
865.000 i 1950 — 854.000. — To zna 
czy, z najsłabiej się rozmnażające
go narodu europejskiego Francja 
zamieniła się w naród przodujący 
rozrodczością w Europie. — z pe
wnością jest w tej przemianie pod
kład tendencji samorzutnej. Ale 
tendencja ta nigdy by się nie roz
winęła tak potężnie, gdyby Pétain 
nie stworzył dla niej warunków w 
dobrze poihyślanej polityce spo
łecznej.

Być może za samo to jedno Fran
cja postawi kiedyś Petainowi pom
nik.

Jędrzej Giertych

Ojciec Święty o czystości życia 
rodzinnego. Przyjmując pielgrzym
kę francuskiej organizacji oj- 
cow rodzin katolickich, Ojciec 
bwięty wygłosił do nich dłuż
sze przemówienie. W szczególnie 
ostry sposob Papież wystąpił prze
ciwko wydawnictwom t.zw. „uświa
damiania płciowego", podejmowa
nym niekiedy nawet przez katon- 
kow. Przynoszą one p^uwojną szko
dę: przez wyolbrzymianie znacze
nia spraw seksualnych w życiu i 
przez zupełne pominięcie koniecz
ności oyscypliny i prfuowania nad 
sobą, oraz nadpizyioazonej pomo
cy, płynącej z sakramentów i mod
litwy. Nawet pogaństwo, mowd pa
pież, traktuje z szacunkiem pouf
ność stosunków maiżeńskicn, gdy 
w tych wy aa w mc ca ach są one zo
brazowane w sposob szuzegolme 
zmysłowy. Zasaay wycnowania se
ksualnego są wj łożone w Bncyxnce 
Piusa Xi „iJlvini Imus Magistrr*. 
Rodzina upiera się na zasadniczych 
wartościa^n, jaki.m są.- Nierozei- 
wainość maizenstwa, ochrona żjcia 
nienaroozonycn i odpowiednie po
mieszczenia ala rodzin z dziećmi.

Komitet Beatyfikacji Królowej 
Jaawigi. w Paryżu powstał Między
narodowy Komitet scuaiow i akcji, 
w sprawie beatyfikacji kromwej 
Jadwigi. W skłao, komitetu weno- 
dzą: ks. ks. arcybiskup Paryża Ma
urycy Feitin, arcybiskup aaussait, 
biskupi Grente i Chapoullier i bis
kup Jozef Gawlina, gen. Weygand. 
pisarze Paul Claudel i Daniel Kops, 
ambasador Leon Nogi, oraz znako
mity tłumacz literatury polskiej 
Paweł Cazin. Francuska prasa ka
tolicka podaje obszerne aitykuły o 
życiu kioiowej Jadwigi.

iKurs prelegencki Akcji KatoLc 
kiej. W nieozielę 30 września odbył 
się w Londynie zorganizowany 
przez Instytut Polski Akcji Katoli
ckiej w W. Brytanii z inicjatywy 
młodycn społeczników jednodnio
wy kurs prelegencki. ks. T. Ki.sch- 
ke mówił o moralnej sylwetce mów
cy i konieczności wiary w głoszone 
stówa. P. j. Domańska, znana ar
tystka dramatyczna, mówiła o spo
sobie .przemawiania i związku mię
dzy retoryką a treścią, p. a. Jacyna 
w bogato ilustrowanym przykła
dami referacie wyłożył co, jak, do 
kogo i poco mówić ma prelegent 
Wykłady cechowały staranne opra
cowania oraz Wieiki Śżaćunek dia 
mowy ojczystej.

Uczestnicy kursu w liczbie blisko 
40 osób składali się przeważnie z 
młodych działaczy, wród których 
była liczna grupa harcerska.

W specjalnym kiosku w Mona
chium harcerze sprzedają młodym 
pisma, które mają ich urabiać i da
wać im rozrywkę.

Sławny założyciel J. O. Ć., stowa
rzyszenia Cnrześcijańskiej Młodzie 
ży Robotniczej, mons. Cardijn 
zwiedza narodowe federacje w rożl 
nych krajach w Ameryce południo
wej i północnej.

Rejestracja kapelanów wojsko, 
wych. Marynarka wojenna sta
nów Zjednoczonych ogłosiła, iż w 
najbliższych miesiącach powoła 
przynajmniej 80 kapeianow rezer
wistów do stużby czynnej. Kape
lani amerykańcy wykazan w kam
panii koreańskiej dużo bonater- 
stwa i zdobyli sonie powszeenne u- 
fcnanie wśród żołnierzy i obywa
teli.

Ś. p. ks. Józef Winkowski, ur. 
w 1888 r. zmarły s czerwca, był 
wielkim organizatorem rucnu so- 
dalicyjnego w szkołach śreamen w 
całej Polsce, twórcą kolonii sodan- 
cyjnej na smeżnicy na Podhalu, 
założycielem sudaiicyjnego mie
sięcznika „Pod znakiem Marii", 
autorem licznych kazań drukowa
nych, pcdięcznika duszpaster
stwa w szkoie średniej i „Zarysu 
etyki i ascetyki katolickiej".

Znany antropolog, p.ofesor jed
nego z uniwersytetów amerykań
skich, ks. Gusinae ze zgromadzenia 
werbistów, spędził 10 miesięcy 
wśród Buszmenow należących do 
jednej z najstarszych ras ludzkich 
i stwierdził, ze Buszmeni oddają 
cześć Istocie Najwyższej, którą u- 
ważają za istotę czysto dachową, 
opiekującą się wszystkimi ludźmi i 
sądzącą ich po śmierci. Małżeń
stwo jest nierozerwalne; Ćzarno- 
księstwa i magii prawie nie ma.

Wśród Polonii kanadyjskiej W 
Toronto przed 13 laty rozpoczęły 
swą pracę polskie siostry felicjan
ki. W krótkim czasie, dzięki po
większeniu się ich grona, objęły 
one kilka placówek przy polskich 
parafiach w Toronto i w innych 
miejscowościach. Obecnie otwie
rają swój własny nowicjat w O- 
shawa.

Siostry felicjanki mają od ze
szłego roku pierwszy dom w Bra
zylii, w Niteroi koło Rio de Janeiro.

Protest przeciw rozwodom w 
Brazylii wysłano na ręce prezyden
ta Vargasa z miasta Sao Salva
dor. Protest podpisali m. i. arcybi- 
skup-prymas, gubernator Stanu i 
prefekt miasta.

Katolickie miesięczniki francus
kie (z „Digestem" na czele) mają 
łączny nakład 3 milion, egzempla
rzy. Cała prasa katolicka (łącznie 
z pismami diecezjalnymi i parafial
nymi) we Francji liczy 3.500 pozy
cji i 10 milionów egzemplarzy na
kładu.
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Marian Faczyński Portret matki artysty (1934)

MARIAN FACZYŃSKI

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

Wystawa w Londynie dzieł Maria
na Faczyńskiego, malarza zmarłego 
na wygnaniu rosyjskim w r. 1940 
(w kwiecie wieku — Faczyński uro
dził się w r. 1889) jest przykładem 
zjawiska społeczno-artystycznego, 
którego znaczenie ma przede wszy
stkim sens moralny a następnie — 
porównawczy.

Marian Faczyński (1889-1940)

Istotnie, jeżeli jakieś zdarzenie 
ma moc budzenia w nas wzruszeń 
i moralnego budowania — to jest 
ono zdarzeniem moralnym. Otóż 
serdecznie byłem wzruszony i zbu
dowany widokiem iście synowskie
go pietyzmu, z jakim prace śp. M. 
Faczyńskiego zostały oprawione i 
pokazane przez jego syna, Jerzego 
(jak wiadomo, również malarza i 
architekta). — Nie można było 
tych prac lepiej, gustowniej i sta
ranniej podać. Cała wystawa jest 
przepełniona fluidem synowskiej

miłości i żarliwą troską, aby dzieło 
ojca zostało uzewnętrznione nale
życie.

Pouczająca zaś jest wystawa Ma
riana Faczyńskiego jako przykład 
przeciętnej twórczości polskiego 
artysty .który przeszedł przez stu
dia akademickie wyłącznie w Kra
ju (był uczniem Malczewskiego, 
Axeintowicza i Fałata w Akademii 
Krakowskiej, którą ukończył przed 
pierwszą wojną światową), a po
tem główną część życia twórczego 
spędził, bądź co bądź, w prowin
cjonalnym mieście, jakim była Byd
goszcz. Kto zna malarstwo akade
mickie większych miast prowincjo
nalnych w Europie, przede wszyst
kim w Anglii (Manchesterze, Li- 
verpoolu...) — musi stwierdzić 
przewagę tej wypowiedzi twórczej 
artysty polskiego, jej brak manier 
ryzmu i bezpretensjonalność.

Najlepsze spośród trzydziestu 
kilku prac wystawionych są nie
wątpliwie rysunki, wśród nich wy
różnia się „Koncert w Posiołku“ 
(Nr 27 katalogu), pełen elemen
tarnej prostoty w użyciu ołówka i 
szczerości wyrazu; rok 1940, a więc 
jest to rok śmierci artysty...

Z olejów — najwięcej pejzaże — 
„Wnętrza lasu“ (Nr 10 i Nr 11) i 
,Las w okolicy świecia" (Nr 14), 
zdradzające dobry wpływ szkoły 
krakowskiej, mówią o wrażliwości 
artysty na kolor i mają przyjemną, 
konsekwentną fakturę olejną. Ja
ko nauczyciel gimnazjum w Byd
goszczy, Marian Faczyński zostawił 
po sobie pamięć głębokiego i odda
nego całym sercem młodzieży wy
chowawcy i najszlachetniejszego 
człowieka.

Starannie wydany katalog jest 
zaopatrzony w analizę twórczości 
artysty przez Stefana Arvaya i w 
ciekawe wspomnienia osobiste, 
skreślone doskonałym piórem Ta
deusza Nowakowskiego.

Marian Bohusz Szyszko

Co czyta młodzież francuska? 
Znany tygodnik fiancuski „Les 
Nouvelles Littéraires" przeprowa
dził ankietę dotyczącą lektury 
francuskiej młodzieży gimnazjal
nej oraz młodych robotników. Od
powiedzi wykazują dużą zgodność.

Wśród gimnazjastów zaznaczył 
się wzrost zainteresowania kla
sykami i historią francuską. Dzie
ła Woltera i Rousseau bywają na
miętnie dyskutowane. Ulubioną 
lekturę historyczną stanowi „Hi
stoire de France" oraz „Napoleon" 
Bainville'a, książki René Grousseta, 
Augusta Bailly, a także „Histoire 
d'Angleterre" Maurois.

Uczniowie w wieku między 14 a 
16 rokiem życia, zapytani, co czy
tali podczas wakacji, wymieniają 
— na ogół zgodnie — „Grand Cir
que" Clostermana, „Premier de 
Cordée" Frison_R„che, „Casablan
ca" L'Herminiera, „Le survivants 
de Pacifique" G. Blonda, „Les car
nets de Mouchotte", „Quelques 
hommes a l'Himalaya" Marestie- 
ra. Szczególną atrakcję przedsta
wiają dla nich utwory Saint-Exu- 
péry'ego; „Pilote de guerre", „vol 
de nuit", „Terre des hommes", na
cechowane tendencją religijną. 
Niektórzy z uczniów skłonni są już 
uważać Saint-Exupéry'ego za kla
syka.

Uczniowie zapytani o Gide'a i 
Mauriaca, zarzucali tym pisarzom 
brak jakiejkolwiek idei przebudo
wy społecznej. Pod tym względem 
wolą Camusa i Malraux, którzy 
„coś przynajmniej proponują". Pe
wnymi względami cieszy się też 
Bernanos, a w dziedzinie utworów 
scenicznych Montherlant („La 
Reine morte") i Anouilh („Antigo
ne").

Wśród innych pisarzy, czytanych 
podczas wakacji, poczesne miejsce 
zajmuje Anglik, Cnarles Morgan, 
(„Sparkenbroke", „The Fountain", 
„The Voyage" — oczywiście w tłu
maczeniach francuskich). Dużym 
powodzeniem cieszy się „Power and 
Glory" Grahama Greene'a. Pada
ły P^gląoy, że Cnarles Morgan jest 
dziś jednym .z najlepszych pisarzy 
świata zacnodniego.

Sartre zdecydowanie nie cieszy 
się popularnością wśród młodzieży.

Wśród młodych robotników naj
większą poczytność mają wielcy 
pisarze klasyczni; Szekspir, Cha
teaubriand, Cervantes, nie mają 
natomiast powodzenia rzeczy trud-

ne. Nie są na ogół czytani ani Ber_ w zatoce maratońskiej prowadziła 
nanos, ani Camus czy Mairaux. je ekipa szkoły francuskiej w Ate- 

„ , :.. uacn, osiągając barazo ciekaweFenomeny „parapsychologu *. — m

„Tne Listener- ogtosił awa odczy
ty radiowe A. G. Fiew z uniwersy
tetu w Aberdeen, poświęcone stu
diom nad zjawiskami, które oaw- 
niej określano ipianem .mediu- 
mizmu", dzisiaj zaś zalicza s^ę do 
„parapsychologu" (popularna skró
cona nazwa brzmi „psi").

Fiew stwierdza, że minął juz 
czas sensacyjnycn doświadczeń z 
rzekomymi posłaniami z zaświata, 
materializacjami, poruszanlann 
odległych przedmiotów itd. Obec
nie doświadczenia prowadzone są 
w sposob ściśle laboratoryjny i 
Koncentrują się dokoła zgadywania 
kart przez podatne ku temu me
dia, często znajdujące się zupełnie 
gozie indziej. Przedmiotem stu
diów stały się więc głównie zja
wiska, obejmowane potocznie mia
nem telepatii i jasnowidzenia, 
choć Fiew określenia te odrzuca 
jako nieścisłe.

Eksperymenty, prowadzone głó
wnie przez prof. Rnine w Stanach 
Zjednoczonych oraz dr Soala z 
Uniwersytetu londyńskiego, dały 
wyniki, znacznie wykraczające po
zą to, czego można by oczekiwać z 
rachunku prawdopodobieństwa.

Fiew ostrzega przed próbami wy
jaśniania tycn fenomenów drogą 
metafizyczną, sam jednak w swych 
odczytach żadnych prób teoretycz
nego ich wyjaśnienia nie podaje.

Archeologia podmorska. W „Le 
Figaro Littéraire" Robert Deman. 
gei omawia wielkie możliwości, ja- 
jakie stoją jeszcze przed archeolo
gią przez poszukiwania na dnie 
mórz i rzek, szczególnie w basenie 
M. śródziemnego. Demangel pod
kreśla, że większość najcenniej
szych brązów starożytnych znale
ziona została nie na lądzie lecz 
głównie na dnie morskim, w pobli
żu brzegów południowego Pelopo
nezu, w zatoce Arta, koło brzegów 
Ęubei i u wylotu rzek tunetańskich. 
Przyczyna, dlaczego stosunkowo 
piewiele rzeźb brązowych znalezio
no na lądzie, jest bardzo prosta: 
ludzie zawsze cenili bardzo meta
le i ofiarą tych właśnie apetytów 
padały brązy antyczne. Morze na
tomiast zazdrośnie strzegło swych 
tajemnic, póki nie zostały podjęte 
systemu tyczne poszukiwania.

Poszukiwania te trwają. W r. ub.

_  aacn, 
wyniki.

Korespondencja Ciaudel-Suarès. 
Po ikOiesponaenuji dauueia z An
nie Criuem przysną oœcnie xoiej 
na ogłoszenie listów, jakie wymie
niali mięazy suoą Uiauaei i inny 
wyoitny pisarz nancuski; Anaie 
ù „ai.es. uiauaei, któremu uaaio 
się spiowaazic na arogę xatoncy- 

i«i.anęois jammesa, paui nen- 
iiona i, ao pewnego stopnia, Jac
ques itivière a, me osiągnął tego 
ani w stosunku a o Gide-a, który 
do śmierci głosił, że jest ateistą, 
ani w stosunku do buarèsa. bua- 
res, żya z pocnoazenia, bliższy był 
nawrócenia, ale nie mógł zdecydo
wać się na niezbędną decyzję koń
cową.

Korespondencję, opracowaną i 
poprzeozoną przypisami przez R. 
Malieta, wydała nrma Gammard. 
(Cena o00 frs).

Słownik „amerykanizmów". Pod 
tytułem „A Dictionary of America
nisms on Historical Principles" po
jawił się ooszerny, dwutomowy sło
wnik siow i wyrażeń angielskich, 
Które zrouziły się na gruncie Sta
nów Zjednoczonych (Oxford Uni
versity Press, cena 12 gwinei). Sło
wnik ten, zredagowany przez M. 
M. Mathewsa, stanowi częścią po
wtórzenie, częścią uzupełnienie aż 
po najnowsze czasy poprzedniego 
czterotomowego „Dictionary of 
American English".

Historia literatury hiszpańskiej. 
Dzieje literatury hiszpańskiej do
czekały się obszernego opracowa
nia w języku angielskim w książce 
Geralda Brenana „The Literature 
of the Spanish People" (Cambri
dge University Press, cena 40/-). 
Książka charakteryzuje piśmien
nictwo hiszpańskie od czasów 
rzymskich po dzień dzisiejszy.

Diariusz podróży Boswella na 
Korsykę. Po wydanym w roku 
ubiegłym „Diariuszu" londyńskim 
Jamesa Boswella, który miał tak 
sensacyjne powodzenie, firma Wil
liams and N or gate ogłosiła obecnie 
jego „Journal of a Tour to Corsi
ca" (cena 9/6). Rzecz ta ukazała 
się w postaci książkowej już bar
dzo dawno temu, zapewne jednak 
wzbudzi teraz nowe zainteresowa
nie w związku z „Diariuszem" lon
dyńskim.

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu

PROFESOROWIE UZUPEŁNIAJĄ 
INSTITUT GALLUPA

I

„FOREIGNERS“
PRZYCZYNKI BO ANGIELSKIEJ KSENOFOBII

Powieściopisarz i poeta angielski Dla niektórych Anglików nawet 
William Plomer wystąpił w audycji Szkoci i Walijczycy są do tej pory 
radiowej, wygłoszonej niedawno w cudzoziemcami i vice versa. Plo- 
Home Service BBC, przeciw krze- mer opowiada o jeonym z wybit- 
wiącej się jeszcze w Wielkiej Bry- nych wojskowycn angielskich, 
tanii ksenofobii. który nie znosił „foreignerów",

Istnieje — przypomina Plomer — równocześnie zaś nie cierpiał 
stara anegdota o pewnym Angliku cywilów. Za Kanałem, w jego pize- 
w Chinach, który w rozmowach ze konaniu rozpoczyna się kraina 
swymi chińskimi znajomymi wy- zamieszkała przez stworzenia niż- 
głaszał różne opinie. „Bardzo to szej Kategorii, biudasow impul- 
wszyśtko pięknie — usłyszał w od- sywnych i niegodnych zaufania, w 
powiedzi —, ale na dobrą sprawę, dodatku przeważnie cywilów, ów 
to przecież pan jest cudzoziemcem wojskowy reprezentował skrajny 
(you're a foreigner)!“ „Co?! — odłam ksenofobii, ale w łagodniej-
wykrzyknął Anglik — Wy mnie szej postaci pojawia się ona częś- 
nazywacie cudzoziemcem? Ja nie ciej. Z drugiej strony, zdaniem 
jestem cudzoziemcem, — jestem Plomera, wielu mieszkańców kon- 
B r v t v i cz v kie m!" tynentu europejskiego żyje w prze-

PAMIĘTAJMY

O POLSKICH MISJACH

W RODEZJI PÓŁN.

i W JAPONII

Polaków.

Przychodźmy im

z pomocą modli

twami, groszem

ofiarnym i popie

raniem misyjnych

powołań wśród

500-lecie Leonarda. Leonardo da 
Vinci jest jednym z największych 
ludzi Odrodzenia włoskiego. Uro
dził się w r. 1452, umarł w 1519. 
Na cały świat słynie jako malarz, 
ale poza malarstwem oddawał się 
rzeźbie, muzyce, inżynierii, pisał 
rozprawy jako teoretyk sztuki, był 
filozofem i czarującym rozmówcą, 
rozrywanym w towarzystwie. On 
pierwszy próbował skonstruować 
maszynę od latania. Wychodził ze 
słusznej, za jego czasów rewolucyj
nej zasady, że maszyna do latania 
powinna być cięższa od powietrza. 
Studiował lot ptaków. Jego „aero
plan" miał poruszać skrzydłami. 
Oczywiście, przy ówczesnym stanie 
nauki nie mógł zbudować skrzydeł 
dla człowieka. Przecież po nim 
inni wynalazcy, uznawszy zasadę 
konstruowania statku nie unoszo
nego przy pomocy Worka napełnio
nego gazem, ale wozu, który by się 
opierał na powietrzu i przecinał

powietrze, jak to robią ptaki, krok 
po kroku zbliżali się do rozwiąza
nia tego zuchwałego problemu na
ukowego. Dziś człowiek lata po 
niebie z szybkością większą, niż 
dźwięk i rzuca na ziemię pociski 
głośniejsze, niż piorun. A tak nie
dawno aeroplan wydawał się „po
etycznym" marzeniem, ba! malig
ną! W końcu XIX wieku Boiesław 
Prus pokazuje w swojej najznako
mitszej powieści, w „Lalce“, nowo
czesnego Leonarda da Vinci, Ocho
ckiego,który rozmyśla nad zbudo
waniem samolotu. Pod koniec ży
cia Prusa bracia Wright już docho
dzili do urzeczywistnienia zamy
słu, o którym śnił Ochocki... po 
Leonardzie.

Książka o Puszkinie. Napisał ją 
Grzegorz Aleksiński, były poseł do 
Dumy. Jeden rozdział tej mono
grafii zamieścił „Figaro" paryski. 
Jeżeli cała książka jest tak zajmu
jąca napisana, jak ten rozdział, to

WYDAWNICTWA 

STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH

konaniu, że wszyscy Anglicy i An
gielki są powolni, zimni i aroganc
cy. Na Wschodzie znów spotkamy 
się z poglądem, że wszyscy „forei- 
gnerzy“ są bogaci, a wszyscy Eu
ropejczycy włochaci i pachnący jak 
wielbłądy lub jak trupy.

Plomer zdecydowanie występuje 
przeciw objawom ksenofobii i pod
kreśla, że obce domieszki zawsze 
wycnodziły na korzyść społeczeń
stwa angielskiemu. W zakończe
niu audycji zaznacza, że w Wielkiej 
Brytanii znalazła się w ciągu osta
tnich dwudziestu lat spora liczba 
politycznych uchodźców, którzy 
stracili wszystko, co do tej pory 
posiadali, często łącznie z rodzina
mi. Sądu o tych przybyszach nie 
należy opierać na zachowaniu się 
najgorszych spomiędzy nich i pa
miętać trzeba o trudnościach, na 
jakie ci ludzie napotykają w przy
swajaniu sobie języka angielskiego 
oraz „naszych skomplikowanych 
cudzoziemskich obyczajów".

Ceny zniżone od 25 do 70 proc.

Adam Mickiewicz; POEZJE WYBRANE, przedmowa 
Jana Lechonia, wybór Wiktora Weintrauba

Adam Mickiewicz: SŁOWA DO EMIGRACJI i SŁOWA 
DO EUROPY, wybór publicystyki w opracowaniu 
Tymona Terleckiego

Bolesław Prus; NOWELE WARSZAWSKIE, przedmowa 
Wacława Grubińskiego, wybór i posłowie Marii 
Danilewiczowej

Bolesław Leśmian: ŁĄKA i TRAKTAT O POEZJI 
John Keats; ODY, przekład Stanisława Balińskiego 
Kazimierz Wierzyński; KRZYŻE i MIECZE 
Marian Hemar: LATA LONDYŃSKIE 
Tymon Terlecki: POLSKA A ZACHÓD. Próba syntezy 

(trzy wydania)
Stanisław Baliński: WIERSZE ZEBRANE (1927—1947) 7/6 
Wacław Grubiński: O LITERATURZE I LITERATACH 

(zbiór szkiców)
Antoni Bogusławski; STRUNY NA DRZEWACH 

(poezje)
LITERATURA A POLITYKA. Wolne opinie (Wacław 

Grubiński, Józef Kisielewski, Marian Emil Rojek, 
Wiktor Sukiennicki, Jan Ulatowski, Tymon Ter
lecki, Stefania Zahorska

Wacław Grubiński: MIĘDZY MŁOTEM A SIERPEM 
(wspomnienia z Rosji)

Ignacy Wieniewski: POWRÓT NA VIA APPIA, studia 
i szkice z przedmową Tymona Terleckiego

3/6

3/6

7/6 
1/6 
2/6 
3/6 
1/-

1/-

4/6

1/-

•76

9/6

5/6

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich.

SKŁAD GŁÓWNY:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
12, Praed Mews, London, W. 2.

przybił literatuize rosyjskiej i po- 
wszecnnej wy corny życiorys. 
cytowanym ruzaziaie p. AiekSińSKl 
muwi uoszernie o pocnodzeniu 
ruszKina i dobitnie (uokumentar- 
niej. potwierdza „afrykańskość“ 
największego poety rosyjskiego, 
piapradziad. autora „Damy piko
wej- oył czarny. Nazywał się Han
nibal. Piotr Wielki kupił go w 
Kronsztadzie, dokąd zawinął okręt 
holenderski. Właśnie na tym okrę
cie znajdował się mały Murzynek 
do sprzedania. Wybrawszy się w 
większą podroż za granicę, car ro
syjski wziął ze sobą tego Murzyn
ka, a ponieważ chłopiec był z na
tury inteligentny i pojętny, więc 
Piotr zostawił go w Paryżu w szko
le wojskowej. W armii francuskiej 
Hannibal dosłużył się rangi kapi
tana, został ran.ony w Hiszpanii, 
po czym wrócił do Rosji. Mimo, że 
czarny, otrzymał stopień oficer
ski. Okazało się, że jest dobrym 
inżynierem. Za panowania Elżbiety, 
córki Piotra, awansował, doszedł 
do generalskich epoletów i dekoro
wano go ni mniej ni więcej tylko 
niezmiernie wysokim orderem Ale
ksandra Newskiego. Takie kariery 
robiło się w feudalnej i klasowej 
Rosji! Od niewolnika do generała! 
Hannibal był praszczurem twórcy 
„Eugeniusza Onegina" po kądzieii. 
Po mieczu Puszkin wywodził się z 
bojarów. Czterej Puszkinowie pod
pisali (wraz z innymi bojarami) 
w r. 1613 powołanie na tron mos
kiewski pierwszego władcy z domu 
Romanowych. Ale poeta tyle wziął 
po Hannibalu, że cerę miał ciemną, 
nos ¡Maski, ruchy lekkie, trochę 
małpie, chodził jakby tańczył.

Słuszna uwaga. Profesor H. M. 
Jones (Harvard University) po
wiedział: „żyjemy w epoce, która 
jest dumna z konstruowania ma
szyn od myślenia i która spogląda 
z najwyższą podejrzliwością na 
człowieka próbującego robić to 
samo."

W dwadzieścia lat później. Ame
rykanka Anita Loos przed dwudzie
stu laty napisała powieść, która 
obiegła świat i wciąż jeszcze wy- 
chodzi w nowych nakładach. Mo- 
żeś jej nie czytał, drogi Czytelniku; 
z pewnością znasz jej tytuł; „Męż
czyźni wolą blondynki". W najbliż
szym czasie ma się ukazać nowa 
książka tej nieprzepracowującej 
się autorki. Tytuł powieści będzie: 
„Narodziła się mysz". Najgłośniej
szy wydawca i księgarz polski dru
giej połowy dziewiętnastego wieku, 
„Paprocki", utrzymywał, że pięć
dziesiąt procent powodzenia książ
ki zależy od jej tytułu. W rozmo
wach z literatami, którzy mu przy
nosili swoje rękopisy, mawiał rów
nież, iż najłatwiej jest utwór na
pisać, trudniej wydrukować, a naj
trudniej sprzedać. Złote słowa!

W

Brycyjssi instytut Gallupa szczy- 
ci Się, ze dzięki scisie nau&owej 
meuouzie oauan niemal dokładnie 
przepowiedział wynik wyoorow do 
izoy amin w r. lyou, w przeciwień
stwie do Gallupa amerykańskiego, 
który tak lataime zawioał przy 
ostatnicn wyboracn prezydenckich 
w totanacp Zjeanoczunycn, prze- 
wioując zwycięstwo Deweya. i\ad- 
cnoozące nowe wybory w Wielkiej 
Brytanii będą nnały ouże znacze
nie dla ostatecznego ustalenia się 
opinii o tej metodzie badania na
strojów społeczeństwa.

Ostatnio Instytutowi Gallupa 
z pewnego rodzaju sukursem, a ra- 
Ozej uzupełnieniem pośpieszyły 
koła uniwersyteckie, a mianowicie 
profesor statystyki na uniwersyte
cie londyńskim M. G. Kendall oraz 
pomocnik jego Alan btuart. Nie 
zajmują się oni badaniem nastro
jów wyborczych w masach, ale, 
przyjmując za podstawę cyfry o- 
giaszane przez Instytut Ganupa, 
wynczają, ile przy obowiązującej w 
Wielkiej Brytanii ordynacji wy- 
ocrczej przypaść powinno manaa- 
aatow w Izoie Gmin dwom głów
nym stronnictwom brytyjskim.

Kenoall wraz ze swym pomocni
kiem wykryli w tym zakresie tzw. 
prawo sześcianu (cube-iaw), we
dle którego ilość mandatów, jakie 
przypadną w udziale konserwaty
stom i Paitii Pracy, uzyskuje się 
dzieiąc najpierw przypuszczalny od
setek głosow, otrzymanycn przez 
silniejsze z odu stronnictw, 
odsetek giosow stronnictwa słab
szego i> podnosząc otrzymany w ten 
sposob iloraz no sześcianu. Uzy
skana cyfra stanowi przypuszczal
ny odsetek ilości mandatów, jakie 
silniejsze z obu stronnictw zdobę
dzie w Izbie Gmin.

Zastosowawszy tę metodę w o- 
parciu o wyniki ankiety Galmpa z 
początku padziernika (49.5% ogółu 
głosow ula konserwatystów, 43.0% 
uia kaoour Party), Kendaii i ¡Stu
art ogiosiii w „Ooserverze", że kon
serwatyści winni oostać 390 miejsc 
w nowej izbie Gmin, a labourzysci 
225. Oczywiście stosunek ten — jak 
podkreślają — może uiec zmianom 
w razie przesunięcia się nastrojów 
w społeczeństwie, co zawsze jest 
moznwe w toku kampanii wybor
czej.

Rzecz cała’jest interesująca jako 
nowy przykład stosowania metod 
naukowo-statystycznych przy ba
daniu stosunków społecznych i po
litycznych, co uprawiane jest od 
pewnego czasu tak systematycznie 
w ’krajacn anglosaskich.

przez

DAWNA ANGIELSKA 
SZTUKA ZDOBNICZA

W Victoria and Albert Museum 
odbywa się obecnie wystawa sztuki 
zdobniczej brytyjskiej z lat 1750 — 
1830, a więc tzw. okresu „geor- 
giańskiego". Był to w zamożnych 
domach okres luksusu i zbytku, 
niezepsutego jeszcze złym smakiem 
późniejszej ery wiktoriańskiej. Po
czątkowym jego znamieniem jest 
zamiłowanie do egzotyzmu (w me
blach np. do wzorów chińskich), 
później jednak przeważa neokla- 
sycyzm, znajdujący wyraz w dzie- 
łacn takich twórców jak Robert 
Adam. Na wystawie pokazane są 
całe wnętrza pokojów, umeblowa
nych w stylu tego okresu.

SUKCES ARTYSTYCZNY 
BARRAULT

Znakomity aktor francuski, dziś 
po zgonie Jouveta dzierżący palmę 
pierwszeństwa, Jean-Louis Bar
rault i żona jego Madeleine Re
naud święcili tryumfy w czasie 
swych kilkutygodniowych wystę
pów w londyńskim St. James's 
Theatre. Szczególnie entuzjastycz
ne recenzje wywołało przedstawie
nie sztuki Claudela „Partage de 
Midi".

Na cześć małżonków Barrault i 
całego zespołu odbyło się wspania
łe przyjęcie w ambasadzie francu
skiej z udziałem najwybitniejszych 
postaci ze świata artystycznego, 
politycznego i intelektualnego Lon
dynu.

CZEGO LUDZIE 
NAJBARDZIEJ SŁUCHAJĄ?

Z ogłoszonego świeżo rocznego 
sprawozdania BBC wynika, że gu
sty słuchającej publiczności ule
gają ciągłym wahaniom. Co sobo
tę wieczorem średnio 12 milionów 
ludzi słucha audycji teatralnych, 
tzw. „Saturday-Night Theatre“. — 
Przeprowadzone statystyki wyka
zały, że o ile poprzednio najwięk
szym powodzeniem cieszyły się 
sztuki, których tematem były o- 
kropności, obecnie upodobania 
słuchaczy przesunęły się ku sztu
kom o charakterze romantycznym. 
Z drugiej jednak strony sporządzo
ne obserwacje ujawniły, że naj
większą w dziejach BBC liczbę 
słuchaczy przyciągnęła audycja, 
obrazująca zmagania o mistrzo
stwo w boksie między Woodcockiem 
a Savoldem w czerwcu 1950 r. Au
dycji tej przypuszczalnie słuchało 
około 25 milionów ludzi, to jest po
łowa całej ludności Wielkiej Bry
tanii, wliczając w to już nawet

D. D. T. niemowlęta.
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CZYTELNIK I „CZYTELNIK”

do tytułów, które również nie za
wsze dają pojęcie o wartości dzie
ła, lecz w krótkich wzmiankach za. 
znajamiają z treścią i duchem każ
dego utworu. Np. w dziale „Lite
ratura piękna — Klasycy polscy“ 
można przeczytać: „J. I. Kraszew
ski: Saskie ostatki. W powieści tej 
autor wprowadza czytelnika w 
świat intryg dworskich za ostat-

KATOUCKł TYGODNIK R ELI GI3N0-KULTURALNY
dzących sfer ówczesnego społeczeń
stwa“. Albo; „T. T. Jeż: Niezarad
ni. Czytelnik dowie się z tej ksią
żki jak reagowało chroniące swycn 
przywilejów społeczeństwo szla
checkie na karierę chłopki, której 
wyjątkowy zbieg okoliczności po
zwolił wykształcić się na sławną 
śpiewaczkę“, w dziale „Proza 
współczesna“ można znaleźć takie 
kwiatki: „K. Brandys: Antygona. 
Druga część cyklu: Między wojna
mi przedstawia dzieje dorobkiewi
cza i aferzysty, który w młodości 
zdradza klasę robotniczą, popełnia 
szereg zbrodni i kończy na współ
pracy z Niemcami“. „St. Kowale
wski; Niedostatecznie, życie mło
dzieży w prowincjonalnym mia
steczku przed ostatnią wojną, prze
życia jednego z uczniów, budują
cego swój postępowy światopogląd 
wbrew systemowi szkolnemu, rzu
cają światło na atmosferę przed
wojennej szkoły“.

Dalej: „J. Kurczab: Niczyjak. 
Historia wiejskiego chłopca siero
ty oskarżonego o komunizm i prze
śladowanego przez policję, który 
pod wpływem towarzyszy więzien
nych. biorących aktywny udział w 
ruchu robotniczym, zaczyna poj
mować niesprawiedliwość ówczes
nego ustroju społecznego“. „Z 
Nałkowska: Węzły życia. Plastycz
ny i barwny opis życia elity będą
cej u władzy w przedwrześniowej 
Polsce“. „W. Zalewski; Traktory 
zdobędą wiosnę. Zbiór opowiadań 
napisanych podczas pobytu auto
ra na wsi w latach 1948-49. Wspól
nym tematem tego tomu jest prze
budowa życia wsi w Polsce ludo
wej“. „A .Rudnicki; żołnierze. 
Książka znakomitego pisarza ma
luje niedolę rekrucką w wojsku pol
skim pod reżymem sanacyjnym“. 
Tyle, jeśli chodzi o polską litera
turę. W dziale przekładów poezji i 
prozy znajdujemy; „Wiersze o 
Stalinie“, zbiór przekładów z rosyj
skiego, bądź: „A. Kodros; Statek 
w mieście. Powieść współczesnego 
greckiego pisarza, to historia bu
dowy statku w portowym mieście, 
to zwycięska walka robotników 
wbrew przeszkodom i szantażom 
kapitalistów“, albo: „H. Wulff: 
Droga ku życiu. Powieść ta pozwa
la czytelnikowi polskiemu poznać 
życie duńskiej wsi i budzenie się 
świadomości politycznej robotnika 
rolnego walczącego o swoje prawa“. 
Takim humorystycznym komenta
rzem opatrzono książkę o życiu 
duńskiego chłopa, który ma własny 
murowany dom z łazienką i więcej 
zjada masła tygodniowo, niż stu 
„uwolnionych obywateli sowiec
kich“ w ciągu roku.

Niemal każdy tytuł książki po
siada omówienie w podobnym du
chu. Przypuszczać należy, że jeśli 
ktoś w Kraju wyda książkę pt. 
„Jak sadzić i hodować maki“, re
dakcja katalogu „Czytelnika“ opa
trzy ten utwór takim komenta
rzem; „Jest to opis rośliny, której 
produktu używały w Polsce przed- 
'wrześniowej warstwy kapitalisty
czne do usypiania czujności klasy 
robotniczej“.

Tak oto wygląda ruch wydawni
czy w Polsce pod okupacją bolsze
wicką. Myślę, że chyba to już le
piej, gdy „Książka o Kołymie“ 
Krakowieckiego ukazała się na 
obczyźnie drogą subskrypcji, a Zo
fia Kossak i Kazimierz Wierzyński 
nie mogąc swych dzieł wydać po 
polsku, wydają po angielsku.

Wydanie polskiej książki na 
uchodźstwie jest dzisiaj wydarze
niem coraz rzadszym, stając się 
trudnością niemal nie do pokona
nia. Na opublikowanie książki zło
żyć się bowiem muszą trzy czynni
ki; pisarz-autor, wydawca-finan. 
sista i czytelnik-nabywca, jako że 
tylko: pisarz, wydawca i czytelnik, 
tó jeszcze zbyt mało, by książka 
mogła się ukazać.

Pisarz, jeśli wie, że nie uda mu 
się sprzedać dzieła, często nie za
czyna go pisać, a zmuszony do szu
kania środków utrzymania inną 
drogą niż piórem, kręci lody lub 
zmywa talerze, porzucając myśl 
zostania autorem. Wydawca nato
miast nie mając nadziei rozsprze- 
dania dostatecznej ilości egzem
plarzy pokrywającej koszta nakła
du, w obawie bankructwa, prze- 
staje być wydawcą kon tentu jąc 
się księgarstwem. Ktoś mógłby 
przypuścić, że wydawca dlatego 
nie jest w stanie rozsprzedać na
kładu i tym samym nie chce tknąć 
żadnego nowego manuskryptu, że 
na emigracji brak jest polskich 
czytelników. Wniosek ten byłby 
całkowicie błędny. Czytelnictwo na 
uchodźstwie kwitnie jak najwspa
nialej.

Procentowo z pewnością lepiej 
niż przed wojną w Kraju, a polska 
książka pozyskuje sobie na obczy
źnie te warstwy społeczeństwa, 
które dawniej na skutek trudnych 
warunków, )na książkę nie miały 
czasu lub środków. Ruchome, wy
syłkowe biblioteki PUC i Komba
tantów, które docierają zarówno 
do większych skupisk, hosteli, o- 
bozów, a nawet do pojedyńczych 
osób znajdujących się w najbar
dziej odległych zakątkach świata, 
są to czytelnie całkowicie bezpłat
ne. Wydanie zatem pieniędzy na 
książkę staje się w tym przypadku 
często zbyteczne. Ostatnio nawet 
wiele angielskich bibliotek miejs
kich zwraca się do polskich insty- 
tucyj o książki, które otrzymują 
nic za nie nie płacąc. Angielskie 
szpitale, więzienia, hostele, brytyj
skie wojskowe biblioteki, jeśli pra
gną mieć jakąś nową angielską 
książkę, muszą ją kupić. Jeśli jed
nak w instytucjach tych są polscy 
pacjenci, więźniowie, robotnicy lub 
żołnierze, polskie książki dostar
czane są im bezpłatnie. W ten spo
sób polskie książki wędrują do żoł
nierskich świetlic w Hong-Kongu, 
na Malaje i na brytyjskie statki, 
gdzie służą polscy żołnierze i ma
rynarze. Pewien księgarz zwierzył 
mi się w zaufaniu, że największą 
konkurencją dla książki jest kieł
basa. Polskiej kiełbasy bowiem 
nikt bezpłatnie nie otrzyma, więc 
musi ją kupić, podczas gdy książkę, 
jeśli nie zamierza mieć jej na wła
sność w domowej bibliotece, może 
wypożyczyć.

Zastój ruchu wydawniczego na 
emigracji starała się wykorzystać

JOHN KEATS
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reżymowa propaganda Bieruta, 
głosząc, że człowiek na emigracji 
jałowieje i po prostu nie ma te
matów do pisania. Jest to oczywi
sta nieprawda. Zaprzeczeniem tej 
go są książki polskie, które wycho
dzą wspólnym wysiłkiem autora i 
wydawcy orogą subskrypcji, gdy 
zostanie zebrana odpowiednia ilość 
prenumeratorów. Jest to wpraw
dzie trudne od uskutecznienia, lecz 
czasami daje dodatnie wyniki. Je
szcze lepszym argumentem jest 
fakt, że w roku bieżącym katalogi 
amerykańskich, angielskich i fran
cuskich domów wydawniczych za
wierają około piętnastu nazwisk 
polskich autorów współczesnych 
przebywających za granicą, polski 
pisarz nie mogąc wydać książki po 
polsku, znajduje sobie tłumacza 
starając się wywalczyć rynek mię
dzynarodowy. Jest to droga długa 
i żmudna, ale godna zabiegu pod 
każdym względem.

W przeciwieństwie do tego stanu 
rzeczy, zdawałoby się, że ruch wy
dawniczy w Kraju, gdzie jest 25 
milionów czytającej ludności, po
winien rozwijać się jak najwspa
nialej. Niektórzy polscy literaci, 
którzy z emigracji powrócili do 
Kraju, pojechali tam właśnie dla
tego, że dali się zwieść złudnym ar
gumentom, iż w obcych krajach 
polak, przebywając wśród miejsco
wego społeczeństwa, zacznie stro
nic od polskiej literatury, podczas 
gdy w Polsce dla każdego pisarza 
rozprzestrzenia się olbrzymie pole 
działania. Niestety tak by się tyl
ko zdawało.

Przypadkowo wpadły mi do ręki 
katalogi wydawnictw krajowych 
„Czytelnik“ oraz „Książka i wie
dza“. W przedmowie do tego ostat
niego katalogu redakcja ogłasza: 
„Katalog obejmuje głównie bieżącą 
produkcję wydawnictw państwo- 
wycn 1 uspołecznionych. Materiał 
zgrupowany został w siedmiu za
sadniczych działach; literatura 
marksistowsko-leninowska, społe
czno-polityczna, popularno-nau
kowa, piękna, młodzieżowa, dzie
cięca i materiały świetlicowe“. Po 
tym wstępie następują w pierw
szym dziale fotografie tytułowych 
kart dzieł Marksa, Engelsa, Leni
na i Stalina.

Drugi dział „społeczno-politycz
ny“, upiększony zdjęciami książek: 
..Kołchoz Czerwony Październik“ i 
„Jak żyją i pracują w kołchozach 
radzieckiej Ukrainy *, zawiera m. i. 
takie tytuły książek: „Narzucimy 
imperialistom pokój!“ Korneckie
go, „Likwidacja klas wyzyskiwa
czy w ZSRR“ Glatermana, „Sta
lin, największy strateg naszych 
czasów“ Rokossowskiego oraz „Sta
lin jako organizator na frontach 
wojny domowej“ Worobiewa. Mo
żliwe, że ostatnia ta książka tłu
maczy wybuch wojny na Korei.

Katalog ten ogranicza się jedy
nie do nazwisk autorów, tytułów 
książek, ilości stronic i cen. Bar
dziej obszerny jest natomiast ka
talog „Czytelnika“, który ozdobio
ny na wstępie tylko zaledwie sześ
cioma podobiznami Lenina i Stali
na, posiada również dział: „Nuty“, 
zawierający niezwykle różnorodny 
i bogaty wybór utworów muzycz
nych jak np.: Aleksandrowa „Pieśń 
o Stalinie“ i „Kantata o Stalinie“; 
Blentera; „Pieśń o Stalinie“; Cha
czaturiana „Poemat o Stalinie“, 
Kowala „Ballada o marszałku Sta
linie“, Kozickiego „O Stalinie, oj
cu ludu“, Majbroda „Oda do wiel
kiego Stalina“, Muradeliego „Nas 
wolą swoją Stalin uwiódł“, „Zbiór 
dwunastu kompozytorów pieśni o 
Stalinie“, 
Stalinie“, 
Stalinowi“ 
linowskim _ .
prawie cały dział nut katalogu 
„Czytelnika“. Oprócz tego niewie
le pozostało, mianowicie Drobnera 
„śpiewający zwierzyniec“, utwór 
prawdopodobnie wykonywany przez 
przysłanych do Polski sowieckich 
politruków, Wisłockiego: „Taniec 
zbójnicki“, odtwarzany chyba przez 
Bieruta, Radkiewicza i Minca, lub 
Leszczyńskiej „I nagle żal“ oraz 
„Nigdzie nie jest tak dobrze jak w 
niebie“ śpiewane pewnie przez ca
łą sterroryzowaną polską ludność.

Ponadto katalog ten nie tylko 
ogranicza się do nazwisk autorów, 
które czasem niewiele mówią, ani

Rzewuskiego „.Pieśń o 
Tulikowa „Dziękujemy 
i żdanowa „Pieśń o Sta- 
plonie“. Tytuły te, lo

Tadeusz Wittlin

SIOSTRY NAZARETANKI
ZGROMADZENIE SIÓSTR NAJŚWIĘTSZEJ 

RODZINY Z NAZARETU

Jak nigdy przedtem świat potrzebuje szla
chetnych i prawych jednostek do pracy nad 
uspokojeniem i uleczeniem znękanych woj
nami społeczeństw.

Zgromadzenie Sióstr Nazaretanek na te
renie Anglii szczerze wita panienki pragnące 
służyć Najwyższemu idąc śladanji Jezusa, Ma
ni. Józefa św., przyczyniając się w ten spo
sób do utrwalenia Pokoju i Królestwa Bo
żego na ziemi.

Taki apel przychodzi zwykle jak łagodne 
zaproszenie. Czasem jednak nadchodzi nie
spodzianie, do jednych we wczesnej młodości, 
do innych nieco później w życiu.

A potem... czy wybrana dusza pracuje, czy 
studiuje — jedna myśl tkwi w jej umyśle: 
zostawiła świat, by powrócić do niego jako 
przodowniczka dusz. A świat obfituje w 
sze spragnione słodkiego orędzia Jezusa.

du-

KILKA SŁÓW O ZGROMADZENIU

Jest to instytucja zakonna z trzema śluba
mi prostymi ubóstwa, czystości i posłuszeńst
wa. Założona została w 1875 r. przez Czcig. 
Sługę Bożą Marię Franciszkę Siedliską. Sama 
gorąca patriotka-Polka otwarła podwoje swe
go Zgromadzenia dla wszystkich narodowo
ści pragnąc, by jej Zgromadzenie było tak u-

PO ŁEPKACH

MICKIEWICZ MOSKIEWSKI
W Kraju przyjęto jako jedno z 

najważniejszych wydarzeń nteiac- 
Kicń powojennego oKresu romans 
Diograuczny o „MiCKiew*czu- pió
ra poety Mieczysława Jastruna, 
jest to uzieło rzeczywiście piękne i 
staranne, cnociaż posąg MiCKiewi- 
cza saroił w nim jastrun wedle 
m.ary i mody moskiewskiej. Aie i 
mosaiewsKi człowieK może być pię
kny. Aaam Mickiewicz zaś za ży
cia dał wiele aowodow, że nawet 
Moskwa me zdołała odoarwić jego 
auszy, przeciwnie — to on zabar- 
wiat ducnowe życie Moskwy, jak 

i górski potok wlewa się jasną stru
gą w szeiOAie koryto mętnej rzeki, 
me zaszkodzi mu tedy i po śmierci 
o w wieniec lauru polskiego, prze
wiązanego wstążką z Kremia.

Wieniec uwity jest z prawdziwe
go lauru. Plótł go szczery wielbiciel 
i czujący poeta, człowiek wreszcie, 
jeśli pozory nie mytą, tęskniący do 
sprawiedliwości i- prawoy. „Mickie
wicz“ Jastruna jest dlatego wcale 
jednolitą i niepozbawioną wdzię
ku konstrukcją literacką. Trak
tując tę książkę jako jeszcze jedno 
a nowe ujęcie życia i dzieła Mic
kiewicza, przyznać jej trzeDa nie
jedną zdooycz i odkrycie, wszelako 
jako idealny portret, jako lektura 
szkolna, jako wzór wycnowawczy 
przynieść może cna tylko szkodę.

Pisarze materializmu Dialektycz
nego — jest nim właśnie Mieczy
sław Jastrun — usiłują wszystko 
na wzór swojej wiedzy filozoficz
nej i politycznej sprowadzić do 
wspólnego mianownika, do herme- 
tycznycn granic, do skończonego 
wykładu zasad, do prostycn i kla- 
rownycn formuł. Człowiek wedle 
ich biblii nie może być zagadką, 
nie może być piastunem tajemnic, 
lecz cały musi się zmieścić w skrzy
neczce, sporządzonej ola niego 
wedle zasad materializmu dialek
tycznego. Jeśli się nie mieści, pró
buje się go wcisnąć do skrzynki ko
lanem, a gdy nadal nie pasuje, oo- 
cina mu się zbyteczne członki, jak 
w bajce o Madejowym łożu.

Otóż „Mickiewicz“ Jastruna, to 
Mickiewicz przykrojony do miary 
moskiewskiej. Jest w nim po trosze 
wszystkiego z Mickiewicza piawozi- 
wego; serca, rozumu, wyobraźni, 
poezji, idej. Ale wszystko poskra- 
cane jest ostrym toporkiem dia- 
lektyki. Trzeba jednak oddać spra
wiedliwość Jastrunowi, że nie pró
bował jak podwórkowy szarlatan 
wydobyć z czarodziejskiej skrzyn
ki kukły, imitującej człowieka. 
jMimo wszystko w jego portrecie 
bystre oko dopatrzy się wielu wsty
dliwie ukrytych barw, zamaza
nych plam i gubiących się linij ry
sunku, które mogą wyprowadzić 
na prawdziwy szlak twórczości 
Mickiewicza. Zapewne instynkt 
polski kazał Jastrunowi raczej 
przesłonić prawdziwego Mickiewi
cza, niż obcinać konary jego du
szy. Dlatego książki nie zamyka się 
z odrazą. Poprzez mgły dialek
tycznego utylitaryzmu i zasłonę ka
dzideł ideowyc.i wyłania się wkoń- 
cu z książki Mickiewicz taki, jakim 
był.

Niejeden kawał kruszcu można- 
by wydobyć z monografii jastruna. 
W nowym świetle zwłaszcza i w 
sposób wybitnie przekonywujący 
przedstawił on okres rosyjski 
Mickiewicza; najwyraźniej atmo
sfera Moskwy, Petersburga i Odes
sy bliższa była Jastrunowi, niż po
wietrze Rzymu, Lozanny i Paryża. 
Nie popełnił jednak w szkicowaniu 
portretu ówczesnego poety przesa
dy.- Mickiewicz także nie czuł się 
w Rosji najgorzej. Opierając się 
na fundamentach dokumentów, 
autor romansu osadza je jednak w 
klimacie własnej fikcji, rozcieńcza 
w roztworze własnej narracji. Je
śli są to pejzaże duchowe epok i 
środowisk, rysunek i barwy wyda-

niwersalne, jak Kościół Katolicki. Jej serce 
przygarniało wszystkich z równą miłością. 
Jej „Nazaret“ zapuścił korzenie w 5 krajach: 
25 domów w Europie i lUU w Stanach Zjed
noczonych Ameryki Pn., licząc ponad 2000 
ćzłonków rozsianych po szkołach, szpitalach, 
sierocińcach i na innych placówkach pracy 
'społecznej i misyjnej

W czasie ostatniej wojny Zgromadzenie po
niosło duże straty aż do przelania krwi. Cho
roby i utrata zdrowia z powodu rozprosze
nia i tułaczki wyszczerbiły szeregi Zgroma
dzenia. Lecz, luki te zostaną na pewno, przy 
Bożej pomocy zastąpione, jak ufamy, wy- 
brer.ymi jednostkami z szeregów naszej e- 
migracji.

WARUNKI PRZYJĘCIA DO ZGROMADZENIA
Szlachetna pobudka, szczere pragnienie słu

żenia Bogu naśladując Najświętszą Rodzinę 
z Nazaretu, gotowość do przyjęcia wszelkich 
trudów i ofiar związanych z pracą misyjną, 
przy dobrym zdrowiu fizycznym.

Należy okazać: metrykę chrztu, zaświadcze
nie najbliższego duszpasterza, czy jakiegoś 
bardziej znanego kapłana, ewentualnie świa
dectwo studiów, świadectwo zdrowia.

Zgłoszenia i korespondencję prosimy kie
rów ać:

Rev. Mother Superior, Sisters of the Holy 
Family of Nazaret, Pitsford Hall, n r 
NORTHAMPTON. 

ją się niemylne, gorzej gdy muza 
Jastruna sili się na potrety geniu
szów poezji czy czynu polityczne
go. Wychodzą z tego larwy ludzkie 
z papieru.

Wszystko, co jest poza doktryną 
w książce Jastruna, jest piękne. 
Ilekroć wszakże narracja o żywym 
Mickiewiczu zderza się z doktryną 
autora, natychmiast traci kształ
ty i barwy realne, rozszczepiając 
się, jak przez karykaturalny pry
zmat, na grubą wstęgę jednego ko
loru i maleńką tasiemkę wszyst
kich innych. Metoda ta wysysa z 
żywego człowieka krew, jak upiór 
„Dziadów“.

Materialiści boją się samotności 
doktrynalnej, a zwłaszcza samot
ności i pustki historycznej. Aby 
móc sadzić i szczepić nowe życie, 
potrzebna jest gleba historii. Szczę- 
gólnie materializm dialektyczny 
straciłby wszelki sens, gdyby nie 
toczył sćoru z przeszłością. Jest on 
uwarunkowany od przeciwstawia
nia się dziejom . przeszłym. Ale 
dzieje są materialistom potrzebne 
nie tyiko jako odskocznia dla dia- 
lektyki. Jak wszelkim innym ru
chom, potrzebna jest i im „księga 
rodzaju“. W tym też celu przy
właszczają sobie umarłych, wybie
rając wśród nich co najświatlej
sze duchy. I choć komunizm ogła
sza nową epokę życia, nieswojo by 
się czuł bez heraldyki i rodowodów, 
a nawet i swoistej mitologii. Tę
sknota do mitów w żadnym innym 
ruchu nie jest tak namiętna, jak 
w pseudoreallstycznym materiali
zmie.

„Mickiewicz“ Jastruna jest kla
sycznym przykładem mitologizo- 
wania wielkich postaci dziejowych. 
O burzycielu bronzów — Boyu że
leńskim pisze Jastrun niemal z 
pogardą. Rzecz jego ustawiona jest 
na cokole, zbudowanym ze wszyst
kich dostępnych ludzkiej mocy gra- 
nitówr ducha. Mickiewicz jest ge
niuszem, apostołem i męczenni
kiem, wizjonerem i mędrcem, a 
najmniej jest tylko — człowiekiem. 
(Mickiewicz) wedle koncepcji Ja
struna, to jakby esencja myśli spo
łecznej i tęsknota za socjalistyczną 
przebudową świata, uosobione w 
jednym człowieku, który padł pod 
ciosami wrogich i przebiegłych 
sił, sprzysiężonych przeciw niemu 
To geniusz, który był inny, niż 
wszyscy współcześni, wybiegający 
poza epokę, maskujący czynami i 
pismami prawdziwą głębię, ja
strun niedwuznacznie przeciwsta
wia Mickiewicza-poetę Mickiewi- 
czowi-myślicielowi i społecznikowi. 
Z otwartym lekceważeniem pisze o 
niektórych dziełach względnie mo
tywach poety. „Dziadów część III 
...tylko potęga geniuszu ocaliła 
przed śmiesznością“ — dowodzi 
piewca materlalistycznego pojmo
wania dziejów. Nie odmówił sobie 
Jastrun na marginesie życia Mic
kiewicza uwagi o jego domniema
nych marzeniach „o przyszłej or
ganizacji Słowian i ludzkości“.

Nie mogąc zburzyć zbyt mocnych 
posągów, • metoda materialistycz- 
nej rewindykacji zmarłych ucieka 
się do rzucania na nie szczególnych 
świateł. Są to albo nowe interpre
tacje albo wprost przypisywanie 
postaciom historycznym motywów, 
o jakich się im nie śniło. Tak np. 
Jastrun wymyślił wielce oryginal
ną interpretację symboliki „Kon
rada Wallenroda“. „Poemat — 
p.sze — był pośrednią odpowiedzią 
na wypadki grudniowe. Z nieszczę
ściem przyj aciół-Moskali splótł 
Mickiewicz nierozdzielnie nieszczę
ście swojej ojczyzny, ujrzał zwią
zek ścis;y mięcizy nieudaną rewolu
cją dekabrystów i zesłaniem fila
retów. Imię Rylejewa, „wieszcza 
ruskiego narodu“, dał bohaterowi 
swego poematu, Litwinowi... Po
tęga caratu okazała się silniejsza, 
niż przypuszczali dekabryści, po
tęga Zakonu była mocniejsza, niz 
siły litewskie.“ „Dekabryści — pi
sze w innym miejscu — nie docze
kali Wallenroda.“ Zatem „Konrad 
Wallenrod“, poemat nie znającej 
granic miłości narodu, okazuje się 
najprościej w świecie poematem... 
rewolucyjnym! I tak utwór po u- 
tworze, myśl po myśli, czyn po czy
nie poety w zależności od ich ga
tunku ideowego Jastrun albo wsty
dliwie przemilcza albo przesadnie 
oświetla. Nie jest to więc metoda 
poszukiwania prawdy, ale namięt
ność modelowania ludzi i świata 
wedle własnej doktryny. Jest to 
prosta, pospolita, grubo ciosana 
mitologia, żeby nie rzec fetyszyza- 
cja historii.

Jakiż może być cel wstawiania 
Mickiewicza do komunistycznej 
„księgi rodzaju“, skoro wszystko, ? 
czego był on uformowany, jest dla 
materialistów wstrętne i wrogie? 
Cóż z tego, że Mickiewicz wypowie
dział i napisał setki zdań, mają
cych ton rewolucyjny i radykalny, 
cóż z tego, że pierwszy z Polaków 
objaśniał słowo „socjalizm“, skoro 
wszystko to tonie w morzu pism, 
słów i czynów, przeczących pod
stawom materialistycznej koncep

cji społeczeństwa! Cóż pozostanie 
z Mickiewicza, jeśli mu wyłamać 
skrzydła naws«troś chrześcijańskiej 
duszy, jeśli podeptać jego wiarę w 
moc ducha, jeśli zniszczyć jego ide
ał wolności narodów i jednostek, 
przemilczeć miłość ojczyzny gorę
tszą nad wszelkie inne ideały? Cóż 
pozostanie z Mickiewicza? Chyba 
tylko imię.

Wedle założeń metody pisarskiej 
Jastruna cbieKtywizm jest szkodli
wy ala prawdy klasowej. Prawda 
jest bronią w ręku wroga klaso
wego, podobnie jak miłość („Miłość 
była wyraźnie stanowa. Inna była 
cnłopsKa, inna szlachecka, inna 
wreszcie magnacka.“) Toteż wszy
stko, absolutnie wszystko, co czy
nią książęta i hrabiowie, jest oo 
szpiku Kości złe i przewrotne. To 
jeszcze inny .śrooek mito.ogizowania 
dziejów: przez demonizowanie klas. 
Łatwo się domyśleć, że książę A- 
da.n Czartoryski roztacza nad epo
ką Mickiewicza w książce Jastruna 
czarne skrzydła, jak szatan. To on 
Chodzi Krok w krok lub wysyła 
płatnych agentów za poetą i inny
mi patriotami i gdzie tylko zwęszy 
postęp lub demokrację, nie żałuje 
złota, aby w zarodku sparaliżować 
dobre zamiary. Oook tego wielkie
go Belzebuba Kręcą się podrzędniej
sze diabły albo zgoła drobne pol
skie kuse diabełki.

Tak samo rzecz się ma z „Ko
ściołem oficjalnym", iel.gią i du
chownymi. Jest to rouzaj zaprzy
sięgły na zguoę ludzkości. „Bez
wstydni" papieże są przywódca
mi antyludowymi, chytrze knu
jącymi sp^sooy na dławienie w*z>- 
stKicn rewolucyj, księża i zakon
nicy sługusami reakcji, „czarno
księżnikami" i siewcami zabo
bonu. bzkoła oo. dominika
nów w Wilnie, w której swe pier
wsze nauki pobierał Mickiewicz 
była oczyw.ście „czarna“, ram to 
sączyły się w młodą duszę „uo.mn.- 
kańskie jady*. Nie szkodzi to, na
wiasem wtrącając, przy innej oka
zji nazwać tej samej szkoły „do
skonałą“ (tom II, str. 230).

Nie mogąc uporać s^ę z religijno
ścią Mickiewicza, Która jest cechą 
najoardziej cnaraKterjstyczną ttj 
duszy, podstawia Jastrun poa po
jęcia religijne naiwne znaczenia... 
erotyczne. Religia, wedle .jego świa
topoglądu, to sublimoWana eroty
ka, „erotyKa leLgijna“. Najśw. p. 
Maria, to ideał miłości romantycz
nej. Czyż można ze ślepym dy
skutować.o koloiacn? Zwłaszcza ze 
śiepym, Który wie napę w no, że nie 
ma Kolcrow? Atrofia zmysłu meta
fizycznego nie pozwala dostrzec 
monografiście moskiewskiego Mic
kiewicza najwspanialszych dzieł 
jego ducha, jakicn źródło poczęło 
sie ze związku duszy z Bogiem. O- 
kies rzymski poety, tak świetlisty i 
twórczy, pozostał w książce Jastru
na ciemną plamą.

A przecież spod uroku polskiej 
religijności i przesyconego religij
nością obyczaju nie może się wy
zwolić nawet wojujący materiali
sta. Pełnymi garściami czerpie on z 
religii nie tylko swoje przenośnie, 
ale i tłumaczenie pewnych zjawisk. 
Wielokrotnie powraca Jastrun do 
motywu biblijnego walki Jakuba z 
Aniołem, do zwrotów ewangelicz
nych, do terminologii teologicznej. 
Mickiewiczowa „z twarzą Matki 
Boleściwej“ — napisze gdzieś, to 
znów: „Mógł liczyć tylko na 
Opatrzność“, „jasna, jak od pro
mieni wniebowzięcia“, „jak Moj
żesz roz nawiał z Panem“ itd. Jest 
w tych zwrotach szczypta ironii, 
ale jest też i dziedzictwo duchowe, 
z jakim rozstać się niełatwo.

Próżna i śmieszna byłaby próba 
obrony Mickiewicza przed Mieczy 
sławem Jastrunem. Możnaby chyba 
przytoczyć tylko pierwszych pięć 
zasad Legionu, wymodlonego, wy
marzonego i stworzonego przez Mic
kiewicza we Włoszech. Oto one: 
„Duch chrześcijański, w wierze 
świętej katolickiej rzymskiej ja
wiony czynami wolnymi. Słowo Bo
że. w Ewangelii zwiastowane, pra
wem narodów, ojczystym i społecz
nym. Kościół, stróż prawa. Ojczy
zna, pole życia słowu Bożemu na 
ziemi. Duch polski Ewangelii sługa, 
ziemia polska ze swym społeczeń
stwem ciałem.“

Ojczyzna — pole życia słowu Bo
żemu na ziemi. Tak czuł, myślał i 
wierzył Mickiewicz polski.

Jan Bielatowicz

Jan Archita
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